
Coraz więcej 
spółdzielni 
milionerek 
w województwie 
poznańskim

Z roku na rok rośnie w na­
szym województwie liczba 
spółdzielni-milionerek. Pierw­
szą z nich, której dochód po- 
dzielny przy zamknięciu bilan 
su za rok 1954 sięgnął miliona 
złotych, była spółdzielnia pro 
dukcyjna w Ujeździe, pow. ko 
ściański. Łącznie za rok 1954, 
w 10 spółdzielniach dochód po 
dzielny przekraczał milion zło 
tych.

Tegoroczne, próbne opraco­
wania bilansowe wskazują na 
poważny wzrost dochodu po- 
dzielnego w gospodarstwach 
zespołowych naszego woje­
wództwa. W 30 spółdzielniach 
członkowie dzielić będą w tym 
roku okrągły milion.

Te imponujące sumy pie­
niężne przeznaczone do po­
działu są naturalną konsek­
wencją wysokich dochodów o- 
gólnych. Pod tym względem 
12Q spółdzielni przekroczyło w 
1955 r. milion złotych.

Jest rzeczą oczywistą, że wy 
sokie dochody ogólne są uwa­
runkowane dalszym systema­
tycznym wzrostem majątku 
trwałego gospodarstw zespoło­
wych. Powiększa się wspólne 
dobro w postaci nowowybudo- 
wanych za własne pieniądze 
(bez kredytów państwowych) 
budynków gospodarskich, ku­
pionych narzędzi i maszyn roi 
niczych, zaprowadzonych urzą 
dzeń melioracyjnych, wodocią 
gowych, kanalizacyjnych, cie­
plarni oraz w postaci rozwija­
nej coraz bardziej hodowli by 
dla, owiec i trzody chlewnej. 
Ze 170 w roku ubiegłym, do 
200 w roku bież?cym wzrośnie 
liczba spółdzielni, których ma 
jątek trwały, przekracza mi­
lion złotych, (km)

Incydent
grecko-turecki

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS, powołując 

się na wiadomość dziennika tu 
reckiego „Ankara Telegraf' — 
podaje, że 9 bm. statek turecki 
został w pobliżu wyspy Moraki 
ostrzelany przez grecki okręt 
wojenny. Statek turecki zdołał 
się schronić na wodach teryto­
rialnych Turcji. Strat w lu­
dziach nie bvło.

Pogrzeb Wiktora Grosza
WARSZAWA (PAP)
W dniu u bm. odbył się w warszawie, na koszt państwa, P<»- 

grceb wybitnego publicysty i działacza społecznego, generała bry­
gady WP i dyplomaty Polski Ludowej, Wiktora Grosza.

branym biało-czerwonymi wstęga- 
mi i zielenią. Wokół trumny na 
samochodzie — warta honorowa 
oficerów Wojska Polskiego.

Od bram cmentarnych kondukt 
kieruje się ku Alei Zasłużonych. 
Orkiestra gra marsza żałobnego.

Trmnnę niosą na swych bar­
kach generałowie Wojska Polskie­
go. Za trumną postępuje rodzina 
Zmarłego, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarze 
KC PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa i rządu, generalicja WP, 
działacze społeczni, wybitni przed­
stawiciele świata nauki i kultury, 
delegacje społeczeństwa stolicy.

Wzdłuż Alei Zasłużonych na­
przeciw otwartej mogiły ustawiła 
się kompania honorowa Wojska 
Polskiego z pocztem sztandaro­
wym.

W imieniu Komitetu Centralne­
go PZPR i KW PZPR przemówił 
I sekretarz KW PZPR — S. Sta­
szewski.

W imieniu żołnierzy, oficerów i 
generałów Wojska Polskiego po-

W godzinach porannych do sali 
Ministerstwa Kultury i sztuki •— 
gdzie wystawiona została trumna 
ze zwłokami W. Grosza — przy­
bywali mieszkańcy”‘stoHcy nrMd- *egnal Zmarłego gen. bryg. St. 
stawicie organizacji społecznych, Ok^ki’ Po^reŚłając ogromne za-

scawiciele kultury i nauki, żoł- 
nterze, oficerowie i generałowie 
Mojska Polskiego, młodzież, aby 
złożyć ostatni hołd Zmarłemu.

Wartę honorową przy trumnie 
W, Grosza pełnią członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR: j. Ber- 
^an, e. Ochab, R Zambrowski,
Al. Zawadzki; sekretarze KC 
PZPR Wł Matwin i J. Morawski; stają cd KC PZPR i Rady Pań- 
włceprezesi Rady Ministrów P. stwa, 

aroszcwicz i s. Jędrychowski; skiego.
mister spraw zagranicznych St. wśród licznych wieńców, złożo- 
rzeszewski; wiceminister obro- n,vch na mogile W Grosza, znaj- 

rzar?ar<>rtO^e^ * SZCf Gł®wneSo Za- dują się wieńce od jego przyja- 
brv°- Polityc,BneSo WP — gen. ciół: Wandy Wasilewskiej i Alek- 
_ K- Witaszewski, prezes ZLP sandra Korniejczuka Długim nie 
ła ' Ivryczkowski, wybitni dzia- kończącym się szeregiem idą deie- 
raciC Państwowi i partyjni, lite- sacje z wieńcami: MSZ, Prezy- 
hikarzPUbllCyŚCi’ naukOwcy’ l,,!ien- dium Stół. Rady Narodowej, Zw.

Literatów Polskich, Stów. Dzien-
O godz. 12 następuje wyprowa- nikarzy Polskich, „Trybuny LU- 

skCnie ZwJok na Cmentarz Woj- du“ i in. Po chwili mogiła po- 
^wy na Powązkach Rusza kon- kryta zostaje barwnym kobiercem

ukt żałobny. Trumna W. Grosza wieńców i kwiatów.
WoJe^raona *°staJ® na odkrytjm Na zakończenie orkiestra gra

jskowym samochodzie przy- „Międzynarodówkę".

Rok XII Wydanie A Poznań, czwartek 12 I 1956 r.
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♦ 113.360 Izb mieszkalnych ♦ 60 szkół
♦ 28 szpitali ♦ 39 domów akademickich
♦ 11 sal teatralnych i kinowych

przekazano do użytku w r.1955
WARSZAWA (PAP)
Przedsiębiorstwa, podległe Ministerstwu Budownictwa

Miast i Osiedli, przekazały w 1955 r. użytkownikom 113.360 
izb mieszkalnych, przekraczając plan o przeszło 2.100 izb. 
Liczby te nie obejmują mieszkań, zbudowanych w ub. roku 
przez przedsiębiorstwa podległe innym resortom.
Obok izb mieszkalnych, zjed 2 tys. izb) pierwotnego planu 

noczenia Budownictwa Miej- budownictwa na bieżący rok. 
skiego przekazały do użytku:
60 szkół, 48 przedszkoli, 39 żłób 
ków, 28 szpitali i ambulato­
riów, 39 domów akademickich 
i burs, 11 sal teatralnych, ki­
nowych i filharmonicznych (w 
tym 4 teatry) oraz wiele skle­
pów i warsztatów rzemieślni­
czych.

Plan przekazywania pomiesz 
czeń. licząc w kubaturze, wy­
noszący 17.615.630 m3, w ogól­
nej sumie został wykonany w 
100,7 proc*.

Poważnie wzrósł zakres ro­
bót drogowych, budowa sieci 
wodno-kanalizacyjnej i prac 
w zakresie zazielenienia o- 
siedli.

Wykonanie zadań 1955 r. na­
potkało na szereg trudności, 
wynikających w pierwszym 
rzędzie z nieterminowej dosta­
wy dokumentacji i przeszkód w 
zaopatrzeniu materiałowym o- 
raz błędów w planowaniu in­
westycji. Stało się to powodem 
pewnego zredukowania (o ok.

przy organizowaniu Ludowego 
Wojska Polskiego.

Trumna ze zwłokami W. Gro­
sza zostaje złożona do grobu.

Trębacze grają sygnał Wojska 
Polskiego — rozlega się trzykrot­
na salwa honorowa.

Przy dźwiękach werbli zbliżają 
się do grobu delegacje z wieńca­
mi. Pierwsze wieńce złożone zo-

st.wa, rządu PRL i Wojska Pol-

Na Śląsku, w stolicy, Nowej Hucie...
Rozpoczyna sie budowa 
nowych dzielnic 

i osiedli mieszkaniowych
WARSZAWA (PAP) wszystkim Śląsk, woj. krakow
W br. w kilkunastu punk- skie oraz Warszawę, 

tach kraju, obok prowadzonej M. in. załoga Zjednoczenia 
już od dłuższego czasu budowy Budownictwa Miejskiego w 
osiedli, załogi budowlane przy- Nowych Tychach rozpocznie w 
stąpią do wznoszenia nowych tym mieście budowę nowej 
dzielnic i zespołów mieszkanio- dzielnicy obliczonej na ok. 6 
wych. Jak przewidują plany, tys. mieszkańców, 
budowa nowych osiedli miesz- Poza tym na Śląsku zapo- 
kaniowych obejmie przede czątkowana będzie budowa kil- 
___________________________ _ ku dużych osiedli mieszkanio­

wych przy poszczególnych ko­
palniach.

W Nowej Hucie, liczącej już 
<jzaś ok. 80 tys. mieszkańców, 
załogi budowlane przystąpią 
do budowy nowych zespołów 
mieszkaniowych.

.Kraków otrzyma także no­
wą dzielnicę — Osiedle 18 Sty-

W stolicy rozpocznie się bu­
dowę dwóch nowych osiedli 
mieszkaniowych.

Ponad 40 kopalń
otrzyma w Piąciciatcs
nowe urządzenia 
wydobywcze

STALINOGRÓD (PAP)
Biura projektów górniczych 

przygotowują plany rozbudowy 
i unowocześnienia w najbliż­
szych 5 latach wielu urządzeń 
w ponad 40 czynnych kopal­
niach węgla. W myśl tych pro­
jektów, unowocześnione lub 
przebudowane będą zakła­
dy przeróbki węgla, wybudo­
wane nowe urządzenia wydo­
bywcze, pogłębione szyby i u- 
dostępnione nowe złoża węglo­
we.

Na linii

Stęszew - Poznań
Wczoraj w południe za­

dzwonił redakcyjny telefon:
— Halo, tu Gromadzka 

Rada Narodowa w Stęsze­
wie.

— Słuchamy...
— Chcieliśmy zawiado­

mić, że rolnicy naszej gro­
mady wykonali 10 stycznia 
miesięczny plan dostawy 
żywca z nadwyżką.

— To znaczy...?
— Zamiast planowanych 

2440 kg sprzedali w punkcie 
skupu 2777 kg, czyli 113,3 
procent.

— Możecie podać nazwi­
ska wyróżniających się rol­
ników?

— Oczywiście, mamy ta­
kich, którzy wykonali już 
roczne zobowiązania plano­
we w dostawie żywca. Są 
to: Katarzyna Bąkowska, 
Franciszek Ratajczak, Cze­
sław Wieczorek, Jan Sza­
frański i Feliks Burdaje- 
wicz. Jan Szafrański słynie 
w naszej gromadzie z tego, 
że odstawia mleko z zawar­
tością ponad 4 proc, tłusz­
czu...

— Czyli że w ogóle przo­
downik hodowlany?

— Tak, właśnie on i wy­
mienieni gospodarze przy­
czynili się walnie do sukce­
su naszej gromady.

— Dziękujemy za wiado­
mość i życzymy dalszych 
osiągnięć gospodarczych roi 
nikom Waszej gromady.

(km)

Trudności te w powiązaniu z 
niewłaściwą organizacją pro­
dukcji, niedostateczną wciąż 
dyscypliną pracy i niezadowa­
lającym poziomem pracy w bu 
downictwie, spowodowały nie- 
rytmiczną i wyjątkowo spię­
trzoną w ostatnich miesiącach 
pracę na budowach.

Pierwsze loty
rozpoznawcze
nad Antarktyda

MOSKWA (PAP)
Z Antarktydy donoszą: radziecka 

ekspedycja naukowa zaczyna się 
już na dobre zadomawiać na wy­
brzeżu Antarktydy. Obecnie spe­
cjalne ekipy zwiadowcze poszuku­
ją dogodnego miejsca dla zbudowa 
nia osiedla, w którym zamieszkają 
członkowie ekspedycji.

Pogoda poprawiła się. Potężna 
zamieć śnieżna, która uniemożli­
wiła przeprowadzenie pierwszych 
badań, ustała. Pozwoliło to samo­
lotom ekspedycji radzieckiej na 
dokonanie pierwszych lotów roz­
poznawczych.

Sprawca katastrofy „Kashmir Princess"
pod ochrona Czang Kai-szeka

Oświadczenie brytyjskiego ministerstwa kolonii
LONDYN (PAP) Jaremi Starec, zginęło w ka-
Brytyjskie ministerstwo ko- tastrofie.

lonii opublikowało oficjalne o- _. .
świadczenie w sprawie kata- Oświadczenie brytyjskiego 
strofy samolotu „Kashmir m*nisterstwa kolonii stwier- 
Princess". dza, ze katastrofa nastąpiła

Jak wiadomo, samolot ten, wskutek wybuchu bomby ze- 
na pokładzie którego znajdo- gar°wej, podłożonej przez
wało się 18 osób, rozbił się 11 
kwietnia ubiegłego roku w cza 
sie lotu z Hongkongu do Ban 
dungu. 15 pasażerów samolo­
tu, w tym dziennikarz polski

Strajk urzędników
ministerstw włoskich

(PAP)
We Włoszech strajkują nie­

którzy urzędnicy państwowi, 
We wtorek do strajku przyłą­
czyli się urzędnicy wszystkich 
ministerstw włoskich z wyjąt­
kiem ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

Proklamowali oni 24-godzin 
ny strajk na znak protestu prze 
ciwko odmowie podwyżki płac.

Prezydent Coty prowadzi rozmowy
z przywódcami partii politycznych

„Gombat“ przewiduje długotrwały kryzys rządowy
W dniu 9 stycznia prezy­

dent Republiki Coty rozpo­
czął półoficjalne rozmowy z 
przywódcami partii politycz­
nych w celu wytypowania 
kandydata na nowego pre-
miera. Pierwszą rozmowę pre dydata na stanowisko premie- 
zydent Coty przeprowadził ra, Duverger pisze w dzienni- 
z urzędującym premierem ku „Le Monde": — Prawicowy 
Edgar Faure‘m. odłam radykałów, tj. Faure i

Pinay, marzy o rządzie kiero- 
JaJ< podkreśla dziennik wanym przez umiarkowanego 

,,Combat“, prezydent Republi- socjalistę, który kontynuował- 
ki pragnąłby doprowadzić do by ich pontykę pod bardziej le- 
zbłiżenia między różnymi eie- wicowa etykieta. Ramadier na- 
mentami centrowymi. Wydaje dawałby się do tego doskona- 
się jednak, że połączenie „fron le> Dobry byłby także Pineau. 
tu republikańskiego" Mendes- Zwolennicy tej strategii — 
Franee‘a z częścią ustępującej pjsze Duverger — mają na- 
większości jest niemożliwe. Nie dzieję, że pokrzyżuje to plany 
jest więc wykluczone, że misję Mendes-France‘a i „odsunie
utworzenia nowego rządu o- 
trzyma socjalista

„Combat" przewiduje, że 
„kryzys rządowy będzie prze-

Z okazji Tygodnia Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej do 
Polski grzybyla solistka Pań 
stwowej Opery w Pradze — 

Drahomira Tikalowa.
W swoim tournee po kraju 

artystka odwiedzi również 
Poznań. W niedzielę, 15 bm., 
ujrzymy ją na, scenie Opery 
poznańskiej w roli Marzenki 
z opery Smetany „Sprzedana

narzeczona".

Potrzeba matką wynalazku

W CSR skonstruowano
sztuczne serce

PRAGA (PAP)
W jednym ze szpitali praskich 

przeprowadza się obecnie próby 
sensacyjnego wynalazku 47-letnie- 
go mechanika — Roberta Thumy. 
Mechanizm, skonstruowany przez 
niego, zastępuje na krótki okres 
czasu pracę mięśnia sercowego u 
pacjenta, któremu dokonuje się o- 
peracji serca.

Thuma zainteresował się tym za­
gadnieniem przed 3 laty ze wzglę 
dów jak najbardziej osobistych. 
Ma on 18-letniego syna, który uro­
dził się z ciężką wadą serca i któ­
rego należałoby operować, stosu­
jąc tę metodę.

Dzielnemu ojcu wraz z inż. A. 
Kopriva oraz konstruktorem — M. 
Kosikiem udało się skonstruować 
sztuczne serce, które już kilkakro­
tnie wypróbowano na psach.

członka tajnej nacjonalistycz­
nej organizacji chińskiej — 
Czau Tse-minga, który za 
swój czyn otrzymał 100 tysię­
cy dolarów. Czau Tse-ming — 
jak podaje oświadczenie — po 
swym haniebnym czynie 
zbiegł z Hongkongu do Tai- 
peh (stolica Taiwanu), wska­
zując w ten sposób swych mo 
codawców. Mimo wielokrot­
nych monitów władze czang- 
kaiszekoą/skie na Taiwanie od 
mówiły wydania władzom 
Hongkongu Czau Tse-minga, 
uniemożliwiając w ten sposób 
należyte ukaranie zbrodnia­
rza. Brytyjskie ministerstwo 
kolonii stwierdza, że rząd bry 
tyjski ni- ma żadnych pod­
staw prawnych, aby zmusić 
Czang Kai-szeka do wydania 
sprawcy katastrofy.

wlekły i nikt nie może powie­
dzieć, czy Francja będzie mia­
ła gabinet nawet w końcu lu­
tego".

W związku z przewidywa­
niami na temat-przyszłego kan

raz na zawsze widmo frontu 
ludowego".

Przywódca socjalistów Guy 
Mollet oświadczył, że jeśli 
„front republikański" otrzyma 
misję tworzenia nowego rządu, 
stanie on przed Zgromadze­
niem Narodowym ze szczegó­
łowym trzymiesięcznym pro­
gramem przewiduj ącym: wy­
bory w Algerze oraz rozmowy 
między rządem francuskim a 
nowym zgromadzeniem alger- 
skim w celu ostatecznego ure­
gulowania sprawy Algeru.

Guy Mollet dodał, że odrzuca 
zarówno koncepcję „frontu na­
rodowego", tj. rządu obejmu­
jącego wszystkie stronnictwa 
prócz komunistów i poujady- 
stów, jak i koncepcję frontu 
ludowego obejmującego socja­
listów, komunistów i część ra­
dykałów.

Polsko-rumuńska
umowa
o współpracy kulturalnej

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 5 do 10 bm- obra 

dowala w Warszawie polsko- 
rumuńska komisja mieszana, 
która opracowała plan realiza­
cji umowy o współpracy kultu­
ralnej na rok 1956 między Polr 
ską Rzecząpospolitą Ludową a 
Rumuńską Republiką Ludową. 
Plan ten przewiduje nowe for­
my Wymiany oraz znaczne jej 
rozszerzenie we wszystkich 
dziedzinach.

Uroczyste podpisanie planu 
realizacji umowy odbyło się w 
Warszawie w dniu 10 bm.

Europa i Azja
toną w śniegu
Mrozy na Florydzie

LONDYN (PAP). W dniu 10 bm. 
nad Europą i Azją padał śnieg. 
W Belgii i Francji szaleją gwał­
towne śnieżyce. Gruba warstwa 
białego puchu zalega północne 
zbocza Pirenejów, spływając aż w 
śródziemnomorskie doliny. We 
Francji panuje mroźna pogoda. W 
tym opatulonym śniegiem kraju, 
w miejscowości Entraigues... za­
kwitły fiołki.

W Holandii śnieg sypie bez 
przerwy od wielu godzin. Biało 
jest w Austrii,

MOSKWA (PAP). Na pola Sy­
berii wyszły pługi... śnieżne. To­
rują one drogi w metrowej war­
stwie śniegu, która zalega wscho­
dnią część Związku Radzieckiego.

W Chinach panują niezwykłe 
mrozy. Nad Koreą szaleją burze 
śnieżne. Kała zimna przesuwa się 
dalej na południe.

W Japonii, w okolicach porta 
węglowego Nagasaki, grubość po­
krywy śnieżnej wynosi 2 metry!

NOWY JORK (FAP). W Stanach 
Zjednoczonych fala zimna dotarła 
aż na Florydę. Termometry w 
Miami zanotowały 5 stopni C po­
niżej zera, na Florydzie trwa o- 
óeonie zbiór cytryn — mrozy wy­
rządziły tam olbrzymie szkody, 
które już teraz ocenia się na 10 
milionów dolarów.

Rozpoczęła się

zimowa sesja 
egzaminacyjna

WARSZAWA (PAP)
11 bm. w całym kraju rozpo­

częła się na wyższych uczel­
niach zimowa sesja egzamina­
cyjna. Podsumuje ona wyniki 
półrocznej nauki studentów. W 
tegorocznej sesji zimowej po 
raz pierwszy składać będą e- 
gzaminy studenci utworzonych 
na jesieni roku ub. wydziałów: 
melioracji rolnych w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Krakowie, 
zootechnicznego w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Szczecinie 
i finansowego w Wyższej Szko­
le Ekonomicznej w Łodzi.



Bzlś posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

ZSRR popiera skargę Syrii
przeciwko

’ NOWY JORK (PAP)
~W związku z rozpoczynają­

cym się 12 stycznia posiedze­
niem Rady Bezpieczeństwa, na 
którym kontynuowana będzie 
dyskusja nad skargą Syrii prze 
ciwko Izraelowi, stały przed­
stawiciel ZSRR w ONZ Sobo­
lew wystosował do przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa 
Belaunde pismo następującej 
treści:

— Mam zaszczyt prosić o od­
danie pod głosowanie projektu 
rezolucji delegacji syryjskiej z

22 grudnia 1955 r. z pewnymi 
poprawkami dotyczącymi pkt. 
3, 4 i 5 tej rezolucji.

Po wprowadzeniu tych po­
prawek projekt rezolucji miał­
by treść następującą:

„Rada Bezpieczeństwa, 
po zbadaniu sprawozdania szefa

sztabu obserwatorów ONZ, czuwa­
jącego nad przestrzeganiem warun 
ków rozejmu,

przypominając swą rezolucję z 15 
Iipca 1948 roku,

przypominając, że potępiła w re­
zolucjach z 22 listopada 1953 roku 
i z 30 marca 1955 roku działania

Etey mamrrwehgc Bliskiego i Sredkowegc Wschodu

Brutalny nacisk
zastępują słodkie obietnice

r LONDYN (PAP)
Z Bagdadu donoszą, że 10

stycznia br. zebrał się tam na 
2-dniowe obrady tzw. komitet 
ekonomiczny paktu bagdadzkie- 
go z udziałem delegatów Wiel­
kiej Brytanii, Iraku, Iranu, Pa 
kistanu i Turcji. Jako obserwa­
tor z ramienia USA obecny

zdanie ekspertów dotyczące sze 
regu zagadnień gospodarczych 
i technicznych w krajach Bli­
skiego i Środkowego Wschodu. 
Chouzi tu o szeroko już rozrekla 
mowane projekty rozwoju rol­
nictwa, komunikacji, handlu i 
wiedzy technicznej, programu na 
wodnienia, pokojowe zastoeowa

jest ambasador Gallman w to- nie energii atomowej itp. Jak 
warzystwie pierwszego sekreta wynika z komentarzy prasy za- 
rza ambasady. Komitet ma raz- chodniej, inicjatorzy paktu bag 
patrzyć i zaaprobować sprawo- dadzkiego spodziewają się, że 

atrakcyjny porządek obrad ko­
mitetu ekonomicznego w Bagda 
dzie wywoła korzystne wraże­
nie w świecie arabskim i zachę 
ci oporne kraje Bliskiego i Śród 
kowego Wschodu do wzięcia u- 
działu w pakcie bagdadzkim. 
Sądzą oni, że ta metoda może 
być skuteczniejsza niż dotych­
czasowy brutalny nacisk, któ­
rego ujemne skutki dały się od 
czuć ostatnio, zwłaszcza w Jor­
danii.

Dr Ney (CDU)
premierem Saary

BERLIN (PAP)
Jak podaje z Saarbrucken 

agencja ADN, przewodniczący 
Unii Chrzęści jańsko-Demokra- 
tycznej Saary (CDU) dr Hu­
bert Ney wybrany został we 
wtorek na stanowisko premie­
ra Zagłębia Saary.

W godzinach popołudnio­
wych we wtorek Landtag 
Saary zaprzysiągł gabinet 
przedstawiony przez nowo- 
obranego premiera dr. Neya.

Premier Ney wygłosił expo- 
se, w którym podkreślił, że 
naczelnym celem, jego rządu, 
jak również każdego następ­
nego, powinno być zjednocze­
nie Saary z całymi Niemcami, 
przy czym całe Niemcy repre­
zentuje, jego zdaniem, Repu­
blika Federalna.

Dehłer nadal 
przewodniczącym FDP

BERLIN. — Grupa parlamentarna 
Wolnej Partii Demokratycznej wy­
brała ponownie na przewodniczą­
cego grupy przywódcę FDP — 
Dehlera.

oaa
Mr. Doaglas 

na alarm...mje
Amerykański tygodnik 

„Lock“ zamieścił niedawno 
artykuł pióra W. Douglasa 
— członka sądu najwyższe­
go USA, w którym stwier­
dza on z zadziwiającą 
szczerością, że dalsze umoż­
liwienie Związkowi Radziec­
kiemu pokojowego rozwoju 
przyczyni się jedynie do u- 
mocnienia jego wpływów w 
świecie.

„Rosja kwitnąca i poko­
jowa — pisze Douglas — 
stanowi najtrudniejszy pro­
blem międzynarodowy, z ja­
kim kiedykolwiek zetknęły 
się Stany Zjednoczone. Je­
śli Rosji uda się utrzymać 
pokój, chociażby nawet na 
okres jednego dziesięciole­
cia, umożliwi, jej to poważne 
podniesienie stopy życiowej. 
Tym jednym faktem, może 
ona w bardzo poważny spo­
sób wzmóc swój wpływ na 
Azję i Europę.

Podnosząca się Nieustan­
ni'' stopa życiowa ludzi ra­
dzieckich i dążenie ludów 
wszystkich krajóic do zrzu­
cenia jarzma wyzysku — o- 
to, co odbiera spokój i spę­
dza sen z powiek panom 
Douglasom.

1 słusznie, wszak zwiastu­
je to ich koniec...

FEB

wojenne prowadzone przez pań­
stwo Izrael,

podkreślając, że w rezolucjach 
tych zaleciła państwu Izrael, aby 
podjęło skuteczne kroki w celu 
zapobieżenia powtarzaniu się tego 
rodzaju działań wojennych,

głęboko zaniepokojona, że pań­
stwo Izrael nie przyjęło do wiado­
mości treści tych rezolucji,

biorąc pod uwagę fakt, że dalsze 
prowadzenie działań wojennych 
przez państwo Izrael może naru­
szyć pokój i bezpieczeństwo w tej 
strefie —

1) potępia państwo Izrael za obu­
rzającą napaść dokonaną przez 
jego wojska w dniu 12 grudnia 1955 
roku na terytorium i siły zbrojne 
Syrii;

2) stwierdza, że działania te sta­
nowią naruszenie rezolucji z 15 lip- 
ca 1948 r., postanowień rozejmu za­
wartego między Izraelem a Syrią 
oraz zobowiązań powziętych przez 
państwo Izrael na mocy Karty NZ;

3) wzywa państwo Izrael do pod­
jęcia niezbędnych kroków w celu 
zapobieżenia takim działaniom;

4) uprzedza, że ich powtórzenie 
doprowadzi do sytuacji; która bę­
dzie wymagała od Rady Bezpie­
czeństwa ewentualnego zastosowa­
nia postanowień art. 39 Karty NZ;

5) stwierdza, że państwo Izrael 
powinno Syrii wypłacić odpowied­
nie odszkodowanie;

6) poleca sekretarzowi generał, 
nemu ONZ, aby przedstawia! Ra­
dzie Bezpieczeństwa sprawozdania 
z wykonania niniejszej rezolucji1*.

W zakończeniu stały delegat 
ZSRR w ONZ prosi przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa o opu­
blikowanie treści jego pisma.

Izraelski wariant
polityki
„z pozycji siły

MOSKWA (PAP)
Dnia 9 stycznia zakończyła 

się w parlamencie Izraela de­
bata nad rządową polityką za 
graniczną.

Korespondent agencji TASS 
z Tel-Awiwu komentując tę 
debatę stwierdza, że rząd Ben 
Guriona szuka wyjścia z obec 
nych trudności na szlakach sta 
rej, od dawna skompromito­
wanej polityki. „Z przemó­
wień premiera Ben Guriona i 
ministra spraw zagranicznych 
Szaretta — pisze korespondent 
— wynika, że koła rządzące 
Izraela zamierzają w dalszym 
ciągu stosować wobec krajów 
arabskich swego rodzaju izra­
elski wariant amerykańskiej 
polityki „z pozycji siły“.“

Zarówno Szarett, jak i Ben 
Gurion domagali się dalszej 
rozbudowy i umocnienia sił 
zbrojnych kraju. Poza tym do 
magał się on zwiększenia za­
kupów broni w USA i wzmo­
żenia akcji zbierania środków 
na ten cel w Izraelu i zagra­
nicą, jak również mobilizacji 
ludności do budowy urządzeń 
fortyfikacyjnych na granicach. 
Premier Izraela wystąpił prze 
ciw robotnikom domagającym 
się podwyżki płac.

Stanowisko rządu Izraela 
zwalczali w toku debaty depu 
towani z ramienia partii ko­
munistycznej, którzy wnieśli 
rezolucję o wyrażenie przez 
parlament votum nieufności 
rządowi.

C<

Artykuł 39 Karty NZ prze­
widuje, że Rada Bezpieczeń­
stwa w razie stwierdzenia ist­
nienia groźby dla pokoju lub 
w razie stwierdzenia narusze­
nia pokoju lub aktu agresji 
postanawia, jakie kroki nale­
ży podjąć — zgodnie z artyku­
łami 41 i 42 Karty NZ — w 
celu przywrócenia pokoju i za­
pewnienia bezpieczeństwa.

Artykuły 41 i 42 przewidu­
ją, że Rada Bezpieczeństwa mo 
że zażądać od członków ONZ 
całkowitego lub częściowego 
zerwania z państwem, którego 
postępowanie zagraża pokojo­
wi — stosunków gospodar­
czych, łączności kolejowej, mor 
skiej, lotniczej, pocztowej, te­
legraficznej i radiowej, jak 
również zerwania stosunków 
dyplomatycznych.

Jeśli okaże się to niedosta­
teczne, to Rada Bezpieczeń­
stwa może postanowić podję­
cie przez siły zbrojne państw 
należących do ONZ wszelkich 
działań niezbędnych do przy­
wrócenia pokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. (Przypisek red. PAP.)

MOSKWA. — Na zaproszenie 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
RFSRR 10 bm. przybyła do Mos­
kwy delegacja Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej PRL, na której 
czele stoi kierownik ministerstwa, 
S. Zawadzki.

MOSKWA. — W końcu grudnia 
uruchomiony został największy w 
Związku Radzieckim rurociąg naf­
towy Tujmazy — Omsk o długości 
1.332 km. 5

9 bm. baszkirska ropa naftowa 
popłynęła rurociągiem po raz pier­
wszy do omskiej rafinerii.

*
LONDYN. — Agencja Reutera 

donosi, że w tym tygodniu uda się 
drogą lotniczą na Cypr przeszło 2 
tysiące spadochroniarzy brytyj­
skich. Pierwszy transport odleci 
już w czwartek.

*
NOWY JORK. — W ciągu wczo­

rajszej doby zginęły w Kanadzie 
w pięciu pożarach 24 osoby, w tym 
18 dzieci. W Manneville (Abitibi) 
spłonęła matka razem z siedmior­
giem swych dzieci. W miejscowości 
Sainte Annę de Madawaska (Nowy 
Brunświk) straciło życie w poża 
rze sześcioro rodzeństwa.

*
NOWY JORK. — Agencja ame 

rykańska informuje, że samolot 
pasażerski z pięcioma misjonarza­
mi i trzema członkami załogi na 
pokładzie spadł w puszczach Ekwa 
doru na terenie zamieszkałym 
przez indiański szczep Auca. Wła­
dze Ekwadoru wysłały oddział 
wojska w celu odszukania zaginio­
nych.

*
KOPENHAGA. — Duńskie Mini­

sterstwo Oświaty i Wyznań zatwier 
dziło po raz pierwszy w dziejach 
krajów skandynawskich nominację 
kobiety na pastora. Kobieta ta zo­
stała proboszczem w miejscowości 
Skive w północnej Jutlandii.

*
DELHI. — W pobliżu miejscowo­

ści Jhansi w prowincji Uttar Pra- 
desh stanął nagle w płomieniach 
jeden z wagonów znajdującego się 
w biegu pociągu pasażerskiego. 8 
osób zginęło. Wagon, w którym 
wybuchł pożar, był używany uprze 
dnio do przewozu kanistrów z ben­
zyną.

*
LONDYN. — Obserwatorium w 

Sydney (Australia) podaje, że w 
nocy z 10 na ll bm. dno morskie 
w południowo - zachodniej części 
Pacyfiku uległo niezwykle gwał­
townemu wstrząsowi tektoniczne­
mu. Obserwatorium określa poło­
żenie punktu centralnego wstrząsu 
na 1650 mil na wschód od Sydney.

Spadek akcji
na giełdzie nowojorskiej

LONDYN (PAP)
Jak donosi Agencja Reute­

ra z Nowego Jorku, na gieł­
dzie tamtejszej nastąpił po­
ważny spadek kursów akcji. 
Agencja dodaje, że jest to 
największy spadek w ciągu o- 
statnich sześciu miesięcy.

Uprzemysłowienie
— głównym celem 

drugiego piana pięeioSeiniego Indii
DELHI (PAP)
Zakończyły się tu pod prze­

wodnictwem premiera Nehru 
dwudniowe obrady Stałego 
Komitetu Rady Rozwoju Go­
spodarki Naród owej Indii nad 
projektem drugiego planu 
pięcioletniego.

Projekt przewiduje wydat­
ki w sektorze państwowym na 
łączną sumę 48 miliardów ru-

Matsumoto stwierdza:

Społeczeństwo Japonii 
żąda normalizacji 
stosunków z ZSRR

LONDYN (PAP)

W dniu 9 bm. przybył do 
Londynu S. Matsumoto, prze­
wodniczący delegacji japoń­
skiej, która weźmie udział w 
rokowaniach w sprawie nor­
malizacji stosunków dyploma­
tycznych między ZSRR a Ja­
ponią.

Po przybyciu do Londynu 
Matsumoto oświadczył dzienni 
karzom, że „obecnie społeczeń 
stwo japońskie popiera roko­
wania radziecko - japońskie 
znacznie bardziej zdecydowa­
nie niż w czerwcu ufciegłego 
roku, gdy rokowania się roz- 
poczynały“. Matsumoto wyra­
ził nadzieję, że rokowania da­
dzą wyniki już w niedalekiej 
przyszłości.

pii, w tym na przemysł — 8,91 
miliarda, na irygację i ener­
getykę — 8,98 miliarda, na 
transport i łączność -— ±3,84 
miliarda, rolnictwo — 5,65 
miliarda, usługi socjalne — 
9,46 miliarda oraz na inne 
cele — 1,16 miliarda rupii.

W planie kładzie się główny 
nacisk na uprzemysłowienie 
kraju. Na rozwój przemysłu 
ciężkiego przeznacza się '"i mi­
liardów rupii. Planuje się bu­
dowę trzech hut (jedna z nich 
to huta w Bhilai wznoszona 
przy pomocy ZSRR), budowę 
zakładów maszyn ciężkich i 
urządzeń elektrycznych oraz 
fabryki nawozów sztucznych.

W sektorze prywatnym ma 
być przeznaczonych na inwe­
stycje 23 miliardy rupii, w 
tym w przemyśle — 5,5 mi­
liarda, w rolnictwie — 2 mi­
liardy i w budownictwie — 
10,5 miliarda rupii.

W myśl projektu planu pię­
cioletniego, dochód narodo­
wy ma wzrosnąć o 25,6 proc, 
(z 96,45 miliarda rupii do 
121,2 miliarda rupii) oraz 
przeciętny dochód roczny na 
głowę ludności — o 18 proc.

Przedsięwzięcia nakreślone 
w planie pozwolą zapewnić 
pracę 5,2 milionom osób.

Projekt przewiduje także 
środki dotyczące przeprowa­
dzenia reformy rolnej, w tym 
ustalenie górnej granicy wła 
sności ziemskiej, przekazanie 
praw własności ziemi dzier­
żawcom itp., jak również kro­
ki zmierzające do podniesie­
nia dobrobytu i kultury chłop 
stwa.

,New York Herald Trifoune" przyzrcaje:

ZSRR uzyskał przewagę

lotniczą i atomową
NOWY JORK (PAP)

Słynni publicyści amerykańscy bracia Alsop uznali za wysoce 
niepokojącą cechę obecnej sytuacji światowej to, że Stany Zjed­
noczone tracą swą przewagę lotniczą i atomową na rzecz Związku 
Radzieckiego.

W artykule na łamach „New oraz „F—194“ mogą sprostać nsj- 
Yoark Herald Tribune11 oświadcza- nowszym pościgowcom radziec- 
ją oni, że Związek Radziecki zna- kim. Autorzy sądzą, że Związek 
cznie wyprzedza USA w dziedzi- Radziecki produkuje tych typów 
nie produkcji trzech spośród czte- znacznie więcej, niż Stany Zjed- 
rech głównych kategorii samolo- noczone.
tów bojowych, a mianowicie: po- jedyną kategorią samolotów bo- 
scigowców nocnych, pościgowców jowych, w której _ wedlug infor- 
dziennych oraz bombowców od- Jnacji braci Alsap _ VSA nie u. 
rzutowych o dalekim zasięgu, Są stępują Zwią2iiOWi Radzieckiemu, 
to zdaniem autorów te właś- bonjbowce odrzu iowe o śred­
nie kategorie, które mają zasad- nim zasęgu typu „E~47<«. słabą 

stroną tych bombowców jest jed-nicze znaczenie dla USA.
Bracia Alsop stwierdzają, że

ZSRR posiada pościgowce nocne 
co najmniej tak dobre, jak ame­
rykańskie pościgowce „F—102“. 
Jeśli chodzi o pościgowce dzien­
ne, jedynie samoloty „F—101 B“

Walka o losy Jordanii
dziś narody arabskie, zadały po­
ważny cios prestiżowi mocarstw 

przez niespełna półtora miliona zachodnich na Bilskim Wschodzie.
Z Jordanii, małego bliskowschod 

niego kraju, zamieszkałego

Arabów, nadchodzą wieści o poważ 
nych wydarzeniach, toczących się 
tam już od blisko czterech tygodni.

Przypomnijmy bieg wypadków. 
W połowie grudnia do jordańskiej 
stolicy, Ammanu, przybył szef bry-

Na nastroje mas ludowych Jorda­
nii niemały wpływ wywarła nie­
wątpliwie postawa rządów Egiptu, 
Syrii i Arabii Saudyjskiej, które 
wbrew presji Anglii i USA, trzy­
mają się z dala od turecko-irac-

tyjskiego sztabu imperialnego, ge- saraodziel-
nera! Templer, aby skłonić Jorda­
nię do przystąpienia do agresyw­

Radford nalega
by USA przystąpiły 
do gsaktu bagdadzkiego

NOWY JORK (PAP)
Jak podaje dziennik „New

York Post“, przewodniczący 
połączonej grupy szefów szta­
bów admirał Radford, który 
odbywa obecnie podróż po kra 
jach Dalekiego i Środkowego 
Wschodu, wystosował do 
władz amerykańskich depeszę 
z propozycją, by USA niezwło­
cznie oficjalnie przystąpiły do 
paktu bagdadzkiego. Radford 
domaga się także od rządu 
USA, aby „zapowiedział po­
ważne zwiększenie pomocy go 

! spodarczej dla arabskich kra- 
i jów należących do paktu bag- 
1 dadzkiego.

nak, że nie są to samoloty mię­
dzy kontynentalne.

Artykuł pióra tych autorów, po­
święcony temu samemu zagadnie­
niu, zamieszcza „Washington 
Tost11.

Publicyści amerykańscy uważają, 
że przewaga lotnicza -atomowa 
USA topnieje obecnie szybko. 
Związek Radziecki wyprzedza SU- 
ny Zjednoczone w tej dziedzinie, 
która dotychczas była Ich mono­
polem.

Autoray ubolewają nad złym 
funkcjonowaniem wywiadu ame­
rykańskiego. „wszystkie nasze 
przewidywania co do przyszłych 
osiągnięć radzieckich w dziedzi­
nie wojskowo . przemysłowej — 
Piszą oni — zawsze okazywały się 
zdecydowanie nie wystarczające w 
porównaniu z faktami. Dotyczy to 
zarówng radzieckiej bomby ato­
mowej, jak i wodorowej, radziec­
kich samolotów typu „MIG—15“ i 
„TU—4“ i szeregu innych samolo­
tów bombowych i pościgowych. 
W kadym z tych wypadków wy­
wiad amerykański przewidywał, 
że ZSRR nie zdoła wykonać tych 
prac tak szybko, albo na tak wiel­
ką skalę. Okazało sie jednak, że 
nie doceniano zupełnie możliwo­
ści radzieckich11.

pozwoliła jej wyrzec się wszelkiej 
współpracy z Wielką Brytanią. Po­
za tym Komitet domaga się demo­
kratycznych wyborów, w których 
brytyjscy agenci nie mieliby moż­
liwości korumpowania i terroryzo­
wania wyborców.

Z obawy przed rosnącymi wpły­
wami frontu narodowego, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele 
wszystkich jordańskich partii, 
związków zawodowych oraz orga­
nizacji studentów, drobnych przed­
siębiorców i rzemieślników, zaprze 
dana imperialistom reakcja anulo­
wała decyzję o nowych wyboracli 
i zabroniła zwołania Kongresu Lu­
dowego. Na znak protestu przeciw 
temu bezprawiu, jak i przeciw za-

ną politykę neutralizmu.
Angielscy imperialiści nie dali

jednak za wygraną. Londyn zagro- 
dziewał się on sprzeciwu ze strony ził Husseinowi, że zostanie zdetro- 
utworzonego ongiś przez Anglię nizowauy, jeśli przeciwstawi się 
arabskiego państewka, którego włączeniu Jordanii do paktu bag- 
roczny deficyt 23 milionów dolarów dadzkiego. Machnąwszy w ten spo- 
jest stale pokrywany z budżetu sób pałką, imperialiści brytyjscy 
Wielkiej Brytanii. Zależność zaco- pokazali jednocześnie cukierek:
fanej Jordanii od Londynu wynika rząd Edena zaproponował powięk- miarom przeforsowania udziału 
też z faktu, że jej armia, osławiony szenie „pomocy11 finansowej dla Jordanii w pakcie bagdadzkim, 
Legion Arabski, jest finansowany ubogiej gospodarki Jordanii. Ponad Komitet Narodowy przeprowadził 
przez Anglię i dowodzony przez to brytyjscy agenci w Anunanie 7 bm. strajk powszechny. Wbrew o- 
69 brytyjskich oficerów, z genera- wszczęli nowe intrygi obliczone na głoszonemu stanowi wyjątkowemu 
łem Johnem Glubbem na czele. pozbawienie ludności Jordanii owo i mobilizacji Legionu Arabskiego, 

Przybysz natrafił jednak na nie- c“w JeJ zwycięstwa. Pod naciskiem w miastach i wsiach Jordanii od- 
oczekiwane trudności ze strony senerała Johna Glubba Sąd Naj- były się masowe demonstracje an- 
ówczesnego rządu Jordanii. Na wyższy w Ammanie uznał decyzję tyimperiaiistyczne. W Ammanie 
rozkaz generała Templera 20-letni króla Husseina o rozwiązaniu par- demonstranci podpalili lokal jed- 
król Hussein usunął rząd i miano- lamentu za niekonstytucyjną. Tym nego z urzędów amerykańskich. W 
wał premierem zaprzedanego Za- czasem rząd Ilaszima,' który miał arabskim sektorze Jerozolimy 
chodowi polityka Majali, który Przeprowadzić wyborj, zrezygno- wzburzony lud spalił zdartą z bu- 
wypowiedzial się za antyradziec- wal> by ustąpić miejsca wybitnie dynku konsulatu amerykańskiego 
kiru paktem bagdadzkim. Ludność Probrytyjskiemu rządowi. flagę USA.
Joruanii zareagowała niezwykle Słowemj brytyjski imperializm 

czyni wszystko, by utrzymać Jor­
danię w ryzach i narzucić jej swą 
wolę. Ale i patrioci arabscy, dą­
żący do prawdziwej niepodległości 
swej ojczyzny, nie siedzą z założo­
nymi rękami. 25 grudnia powstał 
w Ammanie Komitet Narodowy, 
który postawił sobie za cel wy­
zwolenie' Jordanii spod wpływu 
Anglii, wstrzymanie się od udziału

nego paktu bagdadzkiego. Nie spo-

ostro na to oświadczenie nowego 
premiera. Przez 4 dni w całym kra­
ju odbywały się burzliwe antyśm- 
perialistyczne demonstracje. Wład­
cy Jordanii próbowali terrorem 
zdławić ruch protestacyjny. Na nić 
się to jednak nie zdało. Pod naci­
skiem wałczącego narodu rząd 
Majali musiał ustąpić, król zarzą­
dził rozwiązanie parlamentu i bli­
skie wybory, a nowy premier Ka­
raim wypowiedział się przeciw 
wszelkim paktom wojennym.

Opisane wydarzenia, świadczące 
o sile pokojowych i antyimperiali- 
stycznych nastrojów, nurtujących

W Jordanii, podobnie jak w są­
siadujących z nią krajach arab­
skich, trwa walka między grupami 
zaciekłych reakcjonistów, sprzyja­
jących kolonializmowi, a patrio­
tycznymi siłami, broniącymi inte­
resów narodów arabskich. Trudno 
w tej chwili przewidzieć, jaki 
obrót weźmie ta walka w najbliż­
szej przyszłości. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że w ostatecznym ra

w zachodnich blokach i zacieśnię- chunku zwyciężą narody Bliskie- 
nie przyjaźni z Egiptem, Syrią i go Wschodu, nienawidzące impe- 
Arabią Saudyjską. Komitet zwrócił rializmu i dążące do pokoju oraz 
się z apelem do rządów tych trzech do prawdziwej niepodległości 
arabskich krajów, by udzieliły Jor- swych krajów.
danii pomocy finansowej, która by Paweł LESZAK

Kandydat 
na prezydenta OSA 
ze świnką pod pachą

NOWY JORK (PAP)
Obywatel stanów Zjednoczonych 

— Henryk Krajewski zbił majątek 
na handlu świniami. Z okazji zbli­
żających się wyborów prezydenc­
kich szczęśliwy hodowca wziął 
świnkę pod pachę i uzbrojony w 
ten symbol swego szczęścia, zgło­
sił dnia 6 bm. swą kandydaturę 
na... prezydenta USA.

Krajewski nie zadowoli! się jed­
nak tym skromnym aktem. Jako 
kandydatkę na wiceprezydenta 
zgłosił swą żonę — p. Yezo KrajeW 
ską. Zdaniem małżonki, „mężczyż 
ni dość długo rządzili krajem i 
czas Już nastał, by kobiety poka­
zały co potrafią11.
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Mysia Wieża
przeniesiona
do... Gniezna

Z okazji XXIV Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich, 
które odbyły się w roku 1955, 
Biuro Obsługi Ruchu Zagra­
nicznego „ORBIS” nasze of:- 
cjalne biuro podróży, wydało 
na użytek cudzoziemców pro­
spekt turystyczny w czterech 
wersjach językowych (rosyj­
skiej, francuskiej, angielskiej 
i niemieckiej). Prospekt, ujęty 
w ładną szatę graficzną, zawie­
ra wszystkiego 10 kartek. Poza 
zwięzłymi informacjami o Tar 
gach, komunikacji z zagranicą 
i hotelach, dwie ostatnie karty, 
w dodatku w połowie wypeł­
nione ilustracjami, informują o 
osobliwościach turystycznych 
godnych zobaczenia. Na tych 
dwóch kartach niepcdpisany 
autor, „pionierski" odkrywca i 
publicysta „Orbisu” dokonał 
odkryć, po przeczytaniu któ­
rych zadrżeć muszą wszyscy 
historycy, historycy sztuki, ar­
cheologowie, geografowie, prze 
wodnicy PTTK i liczne rzesze 
naszych krajoznawców. Oto np. 
w Poznaniu ten „świetny” pu­
blicysta i „znawca1' Polski po­
kazuje „katedrę z X wieku ze 
złotą kaplicą i grobowcami 
pierwszych królów polskich”.

a iMyaia W

t>

Wszystko to, rozumie się, auten 
tyczne z X wieku! Palmiarnię 
przeniósł z Parku Kasprzaka 
do Ogrodu Botanicznego na Je­
życach.

To jeszcze bagatela! Ale jedź 
my do Gniezna. Tam wznosi 
się starożytny zamek legendar­
nego króla Lecha na jeziorze 
Gopło z jego „Mysią Wieżą”. 
W tym samym mieście katedra 
z X wieku”. Ma się rozumieć, 
że autentyczna z X wieku!

Na umieszczonej w tekście 
ilustracji graficznej umundu­
rowany przewodnik „Orbisu” 
pokazuje zabytki cudzoziem­
com, którzy je fotografują. Cie­
kawe, jakiż to zamek i jaką 
„Mysią Wieżę” mogą oni foto­
grafować w Gnieźnie.

Gościom targowym proponu­
je się wycieczki weekendowe 
1—2-dniowe w okolice Pozna­
nia i to dc Puszczykowa, Strze- 
szynka i aż na Maltę! Nie mówi 
im autor, co by tam przez dwa 
dni robili, gdzieby mogli prze­
nocować, ale po informacje od­
syła do „Orbisu*„Zgłoszenia 
Waszego udziału kierujcie do 
Biura Obsługi Cudzoziemców 
„Orbis”, które udzieli Wam 
szczegółowszych informacji”. 
Biedni cudzoziemcy, skazani na 
obsługę „Orbisu”!

I wreszcie jeszcze jedna cen­
na informacja, tym razem z te­
renu Krakowa. Tam trzeba zo­
baczyć: „Kościół Panny Marii 
z XIII wieku z jego sławnym 
rzeźbionym ołtarzem Wita 
Stwosza”.

Dlaczego wszyscy wracający 
z Krakowa tak uparcie twier­
dzą, że ołtarz Wita Stwosza 
znajduje się na Wawelu? Ko­
niu tu wierzyć? Przecież ofi­
cjalne biuro turystyczne obsłu- 
Bujące ruch turystyczny, w do­
datku zagraniczny i wydające 
na jego użytek publikacje tu­
rystyczne musi lepiej wiedzieć-

Prospekt kończy się wezwa­
niem. „Przyjeżdżajcie na Mię- 

z.v narodowe Targi Poznańskie 
1 zwiedzajcie Polskę!”

Międzynarodowe Targi Po- 
. Powiórzą się w czerw
iat- r” Ciekawi jesteśmy, 
u? n°wymi odkryciami na 

y eh gości zagranicznych za- 
. °czy nas Biuro Obsługi Ru-

■^agranicznego „Orbis*'. 
Franciszek Jaśkowiak

chu

— Widzisz, otrzymałam paczkę od kuzynów z Dortmun­
du. Spodziewałam się, że coś lepszego przyślą. Same 
łachy. A w liście narzekają, że nie bardzo się im powodzi.
Karol stracił nogę na wojnie, ale na pewno ma wysoką 
rentę i dorabia.

— A ty coś im odpisała? — rzuciłem pytanie.
— Co? że bieda. Przecież wdową jestem, dwoje dzieci 

na utrzymaniu, wyżyć nie można. Widzisz sam, jak żyję...
Rozglądnąłem się mimo woli ją dzieci kuzynów w Dortmun- 

po mieszkaniu. Na stoliku dzie, w Aachen lub w Essen, 
przed miesiącem kupiony ra- Dlaczego o tym wszystkim 
dioodbiornik, na tapczanie w nje napisałaś?
tym roku uszyta nowa pelisa £e mia nowa nawierz- . . ,. .
(czysta wełna!). Wiem, że syn h ; ŻA korzvstasz sama z na 12 osob i jeszcze częsc tej 
Tadeusz - student III roku Rorzystasz sama z 016 ai« n,
Politechniki Poznańskiej —

, , . . . kiełbasy zostawiała dla ojca na
kawych imprez miejscowego poniedziałek. A mimo to Ka- 
33ormj. KuTtiMry, żo pnlplr nip nadziwić

otrzymuje dość wysokie stypen pracy w tym roku zorganizo- obfitości żywnościowej. Dziś,żywnościowej
wał kilka wycieczek do Ope- dzięki twoim listom ma zupeł- 
ry. Żeś bezpłatnie leczyła się nie spaczone pojęcie o kraju 
w Kudowie, że nowy kościół ojca. Tak już jest, że chętniej 
strzelił wieżą pod niebo, że nie przyznaje do bogatego krą­

żę pieniądze na mieszkanie. prak pracy aie rak do pracy niz do biednego. Słowem 
Gdzie jest takie państwo na że możesz'korzystać z wielu a
Zachodzie, które uczącego się bibliotek z bogatym wyborem tkwi w kłamza darmo młodego czło^eka z °°gatym wyoorem stwach kuzynki z ojczystego
za darmo rmoaego człowieka krążek. kraju. I to w okresie, kiedy
żywi, przyodziewa i jeszcze mu mógłby wrócić f wziąć udział

sło 12 nowych domków, prze- w zmaganiu się o lepsze życie.

dium, ostatnio w grudniu do­
stał 300 zł na buty. A że mie­
szka w Poznaniu, a mamusia 
w Ostrowie, przyznano mu tak

ofiarowuje bezpłatne wczasy 
w najpiękniejszych okolicach 
kraju? A mały Janek? Codzien 
nie rano „rwie się*' do przed­
szkola, gdzie w gronie rówie­
śników spędza radośnie czas. 
Wyżywienia, jakie dostaje w 
przedszkolu, na pewno nie ma-

Przypuszczałem zaw’sze, że dowcip 
typu „Lyzistraty" z oglądanego 

niedawno na poznańskich ekranach fil­
mu — jest przywilejem Francuzów, że 
tylko oni potrafią zręcznie lawirować 
nad przełęczą, po której zboczach z 
jednej strony rozpościera się sfera rze­
telnego, choć rubasznego humoru — z 
drugiej rozpadliny pornografii. Dopro­
wadzają oni widza na swych filmach 
do bólu brzucha (od śmiechu oczywi­
ście!), nie naruszając jego obyczajno­
ści. Wiem, wiem, już zżymają się nie­
które „ciotunie", świętoszkowie i kwa- 
krzy czy purytanie innej maści, a do­
mowego chowu. Nie przejmujmy się 
ich oburzeniem: gatunek świętoszków 
jest chyba tak stary, jak moralność; 
gdy tylko powstały pierwsze zasady u- 
stalające reguły postępowania między 
ludźmi różnej płci — już rodził się pro­
toplasta Tartuffe*a. Dlatego nie po­
winniśmy brać zbyt serio tych trzaskań 
drzwiami na seansach filmowych, gdy 
„zgorszone" dewotki manifestacyjnie 
opuszczały seans „Skandalu w Cloche- 
merle**. Oburzała je filmowa historia 
budowy pisuaru w małym miasteczku 
francuskim, no i powiedzmy, nie tylko 
to...

Zresztą, gdyby owe dewotki zajrzały 
do orginału Starego Testamentu i prze­
czytały kilka zgoła pikantnych przypo­
wieści o Jakubie, Onanie, albo o bar­
dziej intymnych szczegółach życia bi­
blijnych bohaterów i bohaterek, przeko­
nałyby się co najmniej o zmienności 
form obyczajowych w dziejach ludz­
kości. Wśród feudalnych „górnych dzie­
sięciu tysięcy", królowie mieli swoje 
metressy, królowe kochanków, uznawa­
nych nawet oficjalnie przez dyploma­
tyczny protokół.

Proszę mnie źle nie zrozumieć; wca­
le nie agituję za takim amoroso na 
dzień dzisiejszy. Jestem przeciwny wpro 
wadzaniu miłosnego savoir vivre*u z 
epoki Borgiów, Ludwika XIV, carycy 
Katarzyny II, nie mówiąc o naszym 
„królu Stasiu". Więzy i hamulce moral­
ne są ludzkości potrzebne, choćby ze 
względu na to, że rozluźnienie ich* od­
bywa się najczęściej kosztem upoko­
rzenia jednej płci — kobiet. Protesto­
wałbym jednak przeciw tworzeniu ze 
spraw intymnych zamkniętego sank­
tuarium obłudy, czegoś w rodzaju oby­
czaju puryfańskich kwakrów, którzy do 
małżeńskiej łożnicy udają się w dłu­
gich, szczelnie okrywających ciało, 
zgrzebnych koszulach.

Powiem nawet więcej — jesteśmy 
anty-kwakrami.

Kto więc, u diabła, przetrzymywał 
w szufladach gabinetów dyrektorskich 
frywolną, lecz arcy-dowcipną „komedię 
pozornie cyniczną" Artura Maryi Swi-

kilkanaście słabych .trywialnych — na 
ucho. Można się przy tym przekonać, 
że Francuzi monopolu na tego typu hu­
mor nie mają. A. M. S. „dogonił" ich 
już anno domini 1945.

Odegrawszy te surmy triumfalne dla 
uczczenia rodzimego dowcipu swawol­
nego, trzeba chwalić dalej. A więc kie­
rownictwo Teatru Satyry, które obrało 
trudną lecz ambitną linię repertuaro­
wą grania pełnych spektakli teatral­
nych. Osobiście wątpiłem, czy się ten 
zamysł Jerzemu Korczakowi uda. Ja­
koś po pierwszych potknięciach — spra­
wa rusza. „Achilles i panny" — pod 
reżyserią Jana Perza stał się niewąt­
pliwym tak zwanym „wydarzeniem kul­
turalnym", także w skali większej od 
poznańskiego zaścianka. Wydaje się, że 
przedstawienie aż się prosi o cedułę na 
„eksport wewnętrzny". Warto, by obej­
rzało je więcej publiczności nawet pła­
cąc po 24 złote za pierwsze miejsce (na 
pociechę: w warszawskiej „Syrenie" — 
38 zł). Nawet z podstawową trudnością, 
znalezienia bohaterek — młodocianych 
dziewoi, córek Likomedesa, dał sobie re­
żyser radę. Zapał Achillesa do miłości 
nawet nas nie dziwi. Poza tym Jan 
Perz z iście francuskim wdziękiem la­
wirował na pograniczu owej przełęczy, 
nigdy się nie wychylając ku wiadomym 
rozpadlinom. W oszczędnej dekoracji 
Mariana Stańczaka czuliśmy się znako­
micie; scena podkreślała umowność ca­
łej zabawy, pozwalała patrzeć na wszy­
stko z żartobliwym dystansem, zapra­
wionym rzeczywiście satyryczną nutką. 
Senne efekty zielonego światła, prosta, 
a „skuteczna" inwencja — oświetlenie 
bohatera dla podkreślenia jego realno­
ści jaskraw o-białym, dało rezultaty. 
Gdy do tego dodamy pięknie montowa­
ne sceny zbiorowe, tchnięcie w każdą 
z córek innego charakteru — otrzyma­
my niemal pełną listę zadowolenia i po­
chwały dla realizacji

A to przecież nie wszystko! Jest je­
szcze wspaniała, niezawodna jako ko- 
miczka — Irena Detkowska (Safona) 
po raz pierwszy w Poznaniu widziana 
w „klasycznej" sztuce. Jest jeszcze zna­
komicie jej sekundujący Aleksander 
Sewruk (Likomedes), dla kontrastu z 
małżonką, oszczędny w ruchach, za to 
bogaty w charakterystyczną mimikę. 
Widzieliśmy jeszcze świetnego Odysa — 
B. Borkowskiego, oraz „tę tylko w 
snach" — Tedydę Ireny Maślińskiej. Co 
do Achillesa — wydaje się nam, że przy 
bardzo dobrej grze aktorskiej, Józef 
Strumiński mógłby być bardziej mę­
skim, bardziej, jakby to powiedzieć — 
wojowniczym, bohaterskim. Może to je­
dnak tylko recenzenckie kaprysy?

W każdym razie idźcie. Bijcie brawo, 
Śmiejcie się — pod jednym warunkiem: 
skończonych co najmniej osiemna­
stu lat

J. MIL.

*) „Achilles i panny1' — „komedia pozor­
nie cyniczna" — Artura Maryl Świniar­
skiego — Teatr Satyry w Poznaniu.

narskiego? Fakt! Komedia powstała 
gdzieś w 1945 roku, a prapremiera od­
była się po dziesięciu latach. Akurat w 
Poznaniu. Doprawdy, zdumiewające!

Zastanawiałem się, jakie mogły być 
„moralne hamulce" topicieii „Achillesa 
i panien". Wszystko przecież, co nam 
A. M. S przedstawił, nie jest niczym 
nowym dla dorosłych. O ile sprawa dzie­
je się przy weselnych fanfarach" — 
szczęście i radość w rodzinie. Gdy ina­
czej — czarna rozpacz. Oczywiście, 
rzadko się trafia, by stosunek brzmiał 
jak jeden do pięciu, lecz w tak rzad­
kim przypadku Achillesa, młodziana, 
jak nas poucza Homer w „Iliadzie", 
wyjątkowego — wolno było zastosować 
A. M. Swinarskiemu niewielkie wyol­
brzymienie.

Dzielności Achillesa, oczywiście.
Poza tym w „komedii pozornie cynicz­

nej" wszystko dzieje się zgodnie z na-

ACHILLES 
i ponuracy

turą. Nawet mądra Safona w chwili 
decydującej, gdy inna sięgałaby nie 
tylko do kropelek, rezygnuje z tego an­
tycznego środka regulacji problemów 
świadomego macierzyństwa. Ale, wy­
obraźcie sobie, jak komedio-pisarz wy­
przedził etapy: równocześnie tak urzą­
dził komedię całą, iż Deidamia, Mirra, 
Alfa, Beta i Maja spełniają nawet po­
stulat „świadomości". Można więc po­
wiedzieć: „Życie Warszawy" syte a
„Słowo Powszechne" całe, chociaż... to 
ostatnie miałoby zastrzeżenia, jako iz 
rzecz działa się bez ślubnego imprima- 
tur. Zastanowiwszy się jednak głębiej, 
nie trudno dojść do wniosku, że i tu 
A. M. Swinarski nie zgrzeszył: drama­
tem rodzinnym na wyspie Skiros kiero­
wali bogowie; co prawda tylko ci pogań­
scy z góry Olimpu, lecz w starożytności 
innych nie było.

Poza tym wszystkie inne dzienne 
sprawy dzieją się bardzo zwyczajnie, 
naturalnie, co przedstawił autor z po­
dziwu godną bezstronnością. Dlaczego 
więc leżała w lamusie ta tryskająca 
wprost dowcipem komedyjka? Dlatego, 
że za wiele w niej mówiono o... no, wie­
my o czym, zamiast o problemach nor­
my i racjonalizacji? Chyba nie. Wydaje 
się, że „Achilles i panny" leżał na za­
kurzonej półce, bo nie było odważnego, 
który by podjął się jej wystawienia, 
mówiąc: I tak też można rozbawiać pu­
bliczność, nie należemy, u diabła, do 
kamedułów bosych. Lepiej poza tym 
opowiedzieć sobie kilkanaście, czy kil­
kadziesiąt frywolnych, a kulturalnych 
i „cienkich" dowcipów — na scenie, niż

tracimy miarę potrzeb według 
możliwości własnych i kraju.

Karol przed ostatnią wojną 
bywał u twoich rodziców. Wuj 
go przysyłał raz po raz z West­
falii, by nie zapomniał polskie 
go języka, by poznał i poko­
chał kraj ojczysty, z którego 
rodzice musieli kiedyś za Chle­
bem wędrować w świat. Bronił 
w ten sposób siebie i dzieci 
przed zgermanizowaniem. I pa 
miętasz, twoja matka wten­
czas ćwierć kilogramem kiełba­
sy obkładała chleb w święta

cięż że nie za kradzione pie- — Więc chciałbyś, abym w 
niądze... Że nie tak łatwo zwoi Uście pisała, że u nag wszystko 
nić człowieka z pracy, gdyż zapięte na ostatni guzik, że „na 
„widzimisię** kierownictwa fa- sto dwa" itd.?
bryki należy już do przeszło- _ Nie tylfe> 0
śoh . _ prawdę, o nic więcej. O to, byś

Dlaczego przemilczałaś? pisząc list za granicę, pamię-
— A co to szkodzi ponarze- tała o godności narodowej, byś 

kać w liście i wyciągnąć coś przestała udawać żebraczkę. 
od nich? Przecież to mnie nic Te „szmatki**, które ci przy- 
nie kosztuje — odpowiedziałaś, słali, tak samo będą leżeć w

— Ja bym sie wstydził przy- kącie szafy, jak leżały w West-
wdziewać na siebie wyżebra- falii. A może nawet były im 
ne szaty, gdy w szafie czyste bardziej potrzebne? Jedynie 
wełny i dostatek w domu. Cie- krawatem zachwycił się twój 
bie napisanie kłamstwa nic nie syn, nie dlatego że ładny, ale 
kosztuje, ale kosztuje — na- że z Zachodu, gdy o wiele lep- 
ród! sze wyroby znajdziesz w na-

Zdaje mi się, że ukrywa- szych sklepach. Czy nie czas 
nie osiągnięć i narzekanie tak skończyć z ubóstwianiem tego 
nam weszło w krew, że może- co nie nasze? To jest drugi 
my uważać to za cechę nar o- twój grzech, tym razem prze- 
óową. Jakiś „kompleks ubo- ciwko swoim w kraju, 
giego" w Europie. Widzimy u -
siebie, we własnym mieszka- Dlatego, proszę cię, pisz pra­
niu, tylko braki. Mierzymy do, wńę!
statek „apetytem" na luksus, P. R«

Zakład Antropologii Polskiej Akademii Nauk we Wro­
cławiu powstał w 1953 roku. Pracą tej placówki nauko­
wej kieruje znany naukowiec, laureat Nagrody Państwo­

wej, prof. Jan Mydlarski.
Zakład poza pracami naukowymi związanymi z proble­
mami antropogenezy, to jest pochodzenia człowieka, 
prowadzi również zakrojone na szeroką skalę pomiary 

antropometryczne ludności.
Na zdjęciu: pracownik naukowo-techniczny Zakładu — 
Bronisław frytko rekonstruuje czaszkę „człowieka 

neandertalskiego“.
CAF —- Fot. Pieńkowski

O „Rozbójniku66 i... 
stacji przekaźnikowej

W ostatnim (a zarazem pierw­
szym w tym roku) n-rze „No­

wej Kultury** ukazał się artykuł 
Andrzeja Wróblewskiego, poświę­
cony sprawom kulturalnym Pozna­
nia, a w szczególności działalności 
poznańskich teatrów. Wróblewski 
omawia m. in. przedstawienie „Roz 
bójnika salonowego** Magnuszew-
skiego, odgrzebaną przez Heba­
nowskiego sztukę z xix wieku, ar kocze Bystrzyckiego
ustosunkowując się na oeoł do- ona ogół po­
zytywnie do spektaklu w Teatrze 
Polskim. Na marginesie „Rozbój­
nika** autor, analizując rolę Grodu 
Przemysława w skali krajowej, 
stwierdza, żo „Poznań po wojnie 
zwłaszcza w latach SO-tych przestał 
się nagle liczyć jako samodziel­
ny ośrodek kulturalny i zreduko­
wał niejako swoje ambicje do roli 
stacji przekaźnikowej między War­
szawą a Szczecinem**. Na zakoń­
czenie artykułu, zatytułowanego 
dość „turystycznie*4 — „Wracam 
z Poznania**, Wróblewski plsze:

„Poznaniowi potrzebna jest własna 
trybuna, własne pismo społeczno- 
artystyczne, które by ożywiło we­
wnętrzne życie, ujawniło głosy w 
dyskusji, jaka się tam toczy w roz 
maitych kołach i kółkach**. (Nad­
mieńmy, że takie pismo powstanie 
i owszem, ale w... Szczecinie.) 
Wróblewski na koniec swego arty­
kułu odsłania oblicze obrońcy tzw» 
prowincji przed „centralistycznym 
molochem stolicy** i domaga się 
udziału Poznania w ogólnopolskim 
życiu kulturalnym, (m)

!V! akładem Wojewódzkiej i Micj- 
f ’ skiej Biblioteki im. Raczyń 
skich w Poznaniu ukazał się zbio­
rek wielkopolskich opowiadań 
Przemysława Bystrzyckiego pt. 
„Warkocze**. 87-stronicowy tomik, 
zawierający oprócz tytułowego 3 
dalsze: „Pogrzeb**, „Okaryna** i 
„Powódź**, wydany został bardzo 
starannie na dobrym papierze z 
pięknymi rysunkami Zbigniewa 
Kai. Redaktorem zbiorku, który 
omówimy jeszcze w specjalnej re­
cenzji, jfest Bogusław Kogut. „War 
kocze** Bystrzyckiego pod wzglę­
dem edytorskim stanowią bardzo 
obiecującą zapowiedź mającego po 
wstać w Poznaniu w II kwartale 
br. wydawnictwa, (m)

Z młodzieńczą werwą 
„Maturzystach** Skowrońskie-

’’ go (granych w Teatrze No­
wym) dużo mówi młodzież z klas 
wyższych; dobrze się więc stało, 
że ruchliwy Klub Pracowników 
Kultury przy Kantaka zorganizował 
w miniony poniedziałek dyskusję 
na temat wspomnianej sztuki. I 
rzeczywiście, młodzież nie zawio­
dła: stawiła się licznie, stanowiąc 
trzon zebranej publiczności.

Po słowie wstępnym mgr. Smie- 
łowskiego, raz jeszcze omówił 
przedstawienie, problemy „Matu- 
rzystów** i zagadnienia wychowaw­
cze — artysta teatrów dramatycz­
nych, Kazimierz Fabisiak. Dysku­
sja, jaka się nad „Maturzystami*4 
rozwinęła, należała do bardzo „og­
nistych** dzięki właśnie młodzieży, 
która nadała ton całemu wieczo­
rowi.

Na marginesie tej sprawy: chęt­
nie widzielibyśmy dorastającą mło 
dzież na innych dyskusjach; wnie­
sie ona bowiem dużo „drapieżno­
ści**, której — niestety — tak czę­
sto na tego rodzaju zebraniach 
brak, (n)

CUKIERKI NA EKSPORT

Fabryka Cukrów i Czekola­
dy „Rywal“ w Lesznie Wiel­
kopolskim poważną część pro 
dukcji przeznacza na eks­
port. Cukierki likierowe i po 
madki mleczne produkowane 
przez zakłady eksportujemy 
między innymi do Francji, 

NRD i... Erytrei.
Na zdjęciu: Aniela Waldma- 
jer i Aniela Tomaszewska 
pakują cukierki eksportowe.

CAF — Fot. Kondracki
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»Po co wprowadzacie lu­
dzi w błąd? Artykuł był 
słuszny, nareszcie ktoś za­
jął się tą sprawą, ale prze­
cież nic się nie zmieniło. 
Rewucki jak był prezesem 
GS, tak pozostał, a pisa­
liście, że został z tego sta­
nowiska zdjęty.

Przytoczone słowa podyk­
towało naszemu czytelniko­
wi rozgoryczenie, to pewne. 
Równie pewne jak to, że go­
rycz jest uzasadniona, gdyż 
istotnie w pewien czas po 
artykule „Kapral z Wą- 
growca“ (dotyczący pracy 
zarządu GS) zamieściliśmy 
notatkę informującą, iż pre i 
zes tej placówki przeszedł ) 
do mniej odpowiedzialnej 
pracy. Jak doszło do tego? 
Właśnie w związku z meto­
dą uników.

Jeszcze o sprawach Waqrowca

Metoda uników
Nie będziemy zajmowali się malnie uniknięto tej przy- 

w tym miejscu konsekwen- krej konieczności, gdyż nie
cjami, jakie częściowo już dopisała frekwencja delega- _____ „___ __ ______„
zostały wyciągnięte i jakie tów i zabrakło kilku osób dla czonych przez rewidenta u- 
jeszcze wyciągnięte być po- uzyskania ąuorum. Nad czym chybień, przeszli nad nimi 
winny w odniesieniu do ludzi wobec tego radzono? Cóż, do porządku dziennego; za- 
odpowiedzialnych za wpro- odczytano protokół z zebra- częła się młócka słowna wo- 
wadzenie opinii publicznej w nia poprzedniego, po czym pre kół skutków złej pracy 

zes Rewucki wygłosił referat, kierownictwa spółdzielni, 
z którego wynikało, że w miast omawiania przy- 
spółdzielni wcale nie jest czyn. Potem wygłosił ogól- 
tak źle, ale przeciwnie — co- ne przemówienie wiceprezes 
raz lepiej, potem nastąpiło PZGS — Sucharski; ostat- 
pełne uników sprawozdanko nie słowo należało znów do 
z działalności Rady Spół- ob. Rewuckiego, który wyka- 
dzieiczej... „Wychylił się“ tyl- zał, że rewident przesadził, 
ko rewident PZGS, ale też tak źle nie jest, a w ogóle — 
jego wystąpienie nie znała- dołoży wszelkich starań itd. 
zło oddźwięku wśród zebra

błąd (mamy na myśli mo 
r a 1 n y c h sprawców spo­
rządzenia pisma do redak­
cji). Bardziej potrzebne wy­
daj e się omówienie postępo­
wania opartego na metodzie 
uników.

Gdy „wychyla się46 
tylko jeden...Ą rtykuł o stylu pracy pre- 

zesa GS wywołał w Wą­
growcu spore ożywienie; za- w całej pełni — błędach i brakach w nracv
interesowani interweniowali zowanym w połowie grudnia zarZadn <,nńM7iPlni Mówił n 
nawet u władz wojewódzkich, walnym zebraniu członków

Gminnej Spółdzielni Wągro­
wiec. Panująca przez całe 
zebranie atmosfera unikania 
konfliktów, atmosfera łago-

Dało sie ono zaobse-wować nych‘ A Przeciez mówił o na- Dało się ono zaobserwować prawdę niedopuszczalnych

Zebrani, nie zachęcani zre­
sztą przez przewodniczącego 
ob. Olejnika do analizy wyli-

które stwierdziły słuszność 
stanowiska redakcji. 'Wów­
czas kierownictwo Powiato­
wego Związku Gminnych

Powiedzieć 
całą prawdę'

więc wągrowieckie ze-nieczynnych sklepach, o bra 
ku w nich soli i zapałek, nie 
realizowaniu planów przez 
dział zaopatrzenia, mankach
sięgających 100 tysięcy zło- .
tych (wskaźnik wojewódzki lekarzach zarządzanych od-

branie minęło się z celem, 
przebiegało w dawnym du­
chu odfajkowywania w ka-

Spółdzielni doszło, w związ- dzenia, niemówienia spół
ku z ujawnionymi fakta- dzielcom wszystkiego (o pra- - ...... . . . p-ńrnie r3h nrino-do wniosku że należy cy zarządu — Pż) — zrobiła ala spółdzielni wiejskich — gemie masówek. Cała odpomi
przesunąć ob. Rewuckiego do 
Innej pracy. Ale od podjęcia 
decyzji do jej wykonania dr o 
ga okazała się długa. Właś­
nie z powodu... uników. Bo 
prezes PZGS zachorował, 
więc uznał, że sprawę powi­
nien poprowadzić któryś z 
wiceprezesów, a że jest ich 
dwóch... W rezultacie poleco­
no sporządzić odpowiednie 
pismo do redakcji — instruk­
torowi społecznemu. W piś­
mie tym sytuację przedsta­
wiono trochę „na wyrost", 
bo mowa w nim była, że pre­
zes Rewucki opuszcza swoje 
stanowisko.

Ale przecież stosowanie u- 
ników nie jest przywilejem 
samego kierownictwa PZGS. 
Wobec wzrastającej aktyw­
ności' ob. Rewuckiego (oświad 
czającego oficjalnie, że zga­
dza się ustąpić pod warun­
kiem zapewnienia mu... iden­
tycznych warunków materiał 
nych) również członkowie 
Gminnej Rady Spółdzielczej 
nie byli zdolni podjąć decyzji. 
Władze powiatowe natomiast 
nie kryły się z tendencją do 
załagodzenia całej sprawy.

W atmosferze wstrętu do 
podejmowania decyzji, źle 
rozumianej troski o człowie­
ka i — uników7, oczywiście 
nie mogło dojść do żadnego 
rozwiązania. I dlatego opra­
cowane „na wyrost" pismo 
do redakcji nie znalazło po­
krycia w życiu.

Załoga warsztatów remontowych zespołu PGR Galowo 
w Szamotułach zobowiązała się do dnia 18 lutego br. 
zakończyć remonty zimowe ciągników oraz maszyn i na­
rzędzi rolniczych, potrzebnych do akcji wiosennej. Załoga 
warsztatów wezwała do współzawodnictwa wszystkie za­
łogi PGR-ov skich warsztatów remontowych. Realizując 
podjęte zobowiązania, wyremontowano już 1Ą. ciągników 
(na 36 przeznaczonych do remontu), 31 sztuk bron (na

90) oraz wiele innych maszyn rolniczych.
Na zdjęciu: monterzy Jan Pawłowicz i Juliusz Barano­

wski przy remoncie ciągnika.
CAF — fot. Kondracki

Zdrowa inicjatywa 
wypiera rutyniarstwoZ dyskusji gospodarzy zakładów

Trudno sobie wyobrazić rozwój życia gospodarczego bez trans* 
portu kolejowego. W roku ubiegłym koleje przewiozły 4-krotnie 
więcej pasażerów' i 3-krotnie więcej ładunków niż w roku 1938. 
W okresie planu S-letniego zbudowano w kraju 400 km nowych li­
nii kolejowych, setki kilometrów podwójnych torów i zelektryfi­
kowano około 500 km linii (m. in. ruch podmiejski w Warszawie, 
Gdańsku) co jest poważnym osiągnięciem.

Założenia planu Srletniego rowozów i wagonów oraz wy- 
przewidują rozbudowę 25 wę- datkowanie ponad 46 milio- 
złów kolejowych, dalszy wzrost nów złotych na inwestycje, 
przewozów pasażerów i ladun- modernizację, zainstalowanie 
ków o przeszło 20%, przy wzro nowszych maszyn i urządzeń 
ście taboru wagonów towa.ro- w różnych działach. Przyczy- 
wych o 7—8% i zwiększeniu ni się to również do poprawy 
ilości wagonów osobowych o warunków pracy i bytu za- 
5%. Czołową inwestycją będzie łogi, gdyż z sumy tej prze- 
elektryfikacja węzła śląskiego, znaczy się około 4100 tys. zł 
m. in. zelektryfikowanie linii na budownictwo mieszkanio- 
kolejowej z Górnego śląska do we dla pracowników, wybu- 
Wrocławia i Krakowa. Przy- duje za 2200 tys. zł. Dom 

Młodego Robotnika, stołów­
kę, ogródki działkowe, wy­
datkuje przeszło 800 tys. zł 
na poprawę warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

Ożywiona dyskusja załogi 
Zakładów Naprawczych Tabo-

swoje. A oto krótka relacja. 0,18, w GS Wągrowiec wynosi wiedzialność za to, że dopusz 
Jeden z punktów obrad aż °’58)’ ° nie wypiaconych czono do zamazania błędów 

brzmiał: Uzupełnienie skła- Jaszcze nadwyżkach, bilansie prezesa Rewuckiego i całego 
du zarządu. Jak nas poinfor- za; 111 kwartały który został zarządu GS Wągrowiec, że 

nie poinformowano ogółu ze 
branych o ujawnionych w 
prasie i podczas kontroli 
władz wojewódzkich faktach 
— spada na barki kierownic­
twa PZGS i Rady Spółdziel­
czej. Jeżeli w swoim czasie 
ob. R. forsowano przy naru­
szaniu nawet statutu spół­
dzielczego na stanowisko pre 
zesa (wbrew postanowieniom 
członków), Powiatowy Zwią­
zek Spółdzielni zobowiązany 
był przedstawić członkom ca
łokształt jego działalności. A 
pracownicy banku, a kierów 
nik Wydziału Handlu Prezy­
dium PRN, czy nadal zamie­
rzają stosować uniki, mimo 
że w sprawie spółdzielni ma­
ją wiele do powiedzenia?

Walne zebranie przedsta­
wicieli GS Wągrowiec zbierze 
się 12 lutego. Wymienione 
organa mają obowiązek ta­
kiego przygotowania obrad i 
takiego ich poprowadzenia, 
aby praca dotychczasowego 
zarządu przedstawiona zo­
stała w pełnym świetle. Przed 
kierownictwem PZGS stoi 
zadanie omówienia z czoło­
wymi aktywistami GS pra­
cy zarządu i nowych kan­
dydatur na członków zarzą­
du. Chłopi muszą poznać ca­
łą prawdę. Aby nie stało się 
inaczej — nad tym powinien 
czuwać wysłannik Wojewódz 
kiego Związku Gminnych 
Spółdzielni w Poznaniu, do­
brze obznajomiony z wągro- 
wieckimi sprawami.

Chodzi przecież o rzecz nie 
małą: o to, aby jedna z naj­
większych w województwie 
spółdzielni wiejskich — le­
piej niż do tej pory służyła 
chłopom. A metoda uników 
pomocna w tym nie jest.

mowano, w punkcie tym mia odrzucony, braku dokładnej 
ła być rozważona możliwość ewidencji majątku trwałego 
wyboru nowego prezesa. For spółdzielni itp.

V ZWIĄZKU Z TYGODNIEM PRZYJAŹNI POLSKO- 
CZECHOSŁOWACKIEJ (9—15.1.)

*

Masa plastyczna 
znajduje w CSR 
coraz szersze za­

stosowanie.
Na zdjęciu: piłki 
z masy plastycz­
nej, produkcji pań 
stwowych zakła­
dów „Fatra“ w 
mieście Napajadly 
(Obwód Gottwal- 
dowski na Mora­

wach).
Fot. — CAF

*

spieszy to transport pasażerów 
i towarów oraz zwiększy prze­
pustowość na tych najbardziej 
obciążonych liniach.

Wykonanie tych zwiększo­
nych zadań w przewozie pasa­
żerów i towarów zależeć bę­
dzie w dużej mierze od uspraw Kolejoweg^w Fol?akiu nad 
niema pracy Zakładów ha- założeniam,i planu 5-letniego 
prawczych Taboru Kolejowego, wykazała> że zastrzeżenia bu- 
a więc od szybszego naprawia- dzi jeszcze zła 
ma parowozow i wagonow, 
wcześniejszego przekazywania 
ich do ruchu.

W dziedzinie tej możliwości 
wykorzystania rezerw są duże,

Skarby na śmietnikach

B'
Stal obchodzi nas wszystkich

►ez złomu nasze hutnictwo nie 
mogłoby pracować, gdyż do 

pieca martenowskiego trzeba co 
najmniej 50 proc, złomu na każdą 
tonę planowanego wytopu stali; po 
drugie — złom dostarczany przez 
uspołecznioną sieć skupu jest w 
zakładach przerobu złomu staran­
nie sortowany i przygotowywany 
tak, aby mógł od razu iść do wsadu.

Mamy teraz przed sobą ważne za­
danie: nasze hutnictwo podwyższa 
plan, być może do 7 milionów ton 
wytopu stali rocznie. To znaczy, że 
i zbiórka złomu musi ogarnąć szer­
szy zakres i przebiegać sprawniej. 
Całe społeczeństwo, poprzez spo­
łeczne punkty skupu, musi dopo­
móc hutnikom w wykonaniu pla­
nów. Jest to zadanie patriotyczne 
o znaczeniu narodowym. Złomu 
nikt nam nie da — kapitalistyczny 
zachód umieścił złom na liście to­
warów „strategicznych". Zresztą — 
szkoda by było cennych dewiz za­
granicznych, złomu mamy dość w 
kraju. Trzeba go tylko zbierać i... 
odstawiać do punktów skupu.

Niemałą rolę w tej akcji odgry­
wają również bodźce materialne. 
Rada Ministrów uchwaliła wysokie 
ceny dla organizacji społecznych.

I tak za dostarczoną tonę złomu 
stalowego lekkiego — wysortowane 
blachy, puszki, drut o grubości do 
3 mm, organizacje społeczne otrzy­
mują 397 zł, natomiast za złom 
ciężki ponad 3 mm grubości — 250 
złotych. Osoby zbierające złom in­
dywidualnie otrzymują w sklądni- 
cach spółdzielczych za tę samą 
ilość i jakość złomu 250 lub 103 zł. 
Jeżeli organizacja społeczna do­
starczy złom żelaza do składnicy 
własnym lub wynajętym środkiem 
lokomocji, dostaje za każdą tonę 
złomu dodatkowo 90 zł jako zry­
czałtowany ekwiwalent kosztów 
transportu.

Uchwalono również wyższe ceny 
za złom metali nieżelaznych. Na 
przykład indywidualny dostawca

za 1 kg złomu miedzi otrzymuje 
zł 6, natomiast organizacja społecz­
na otrzymuje zł 12.

Jednocześnie Rada Ministrów zo­
bowiązała prezydia gromadzkich, 
dzielnicowych i miejskich rad na­
rodowych do zorganizowania w 
każdej wiejskiej gromadzie i w 
każdym bloku w mieście społecz­
nych punktów skupu złomu. Punk­
ty skupu powinny więc powstać 
przy każdym komitecie blokowym, 
przy szkolnych komitetach rodzi­
cielskich, radach zakładowych i 
wszelkich organizacjach społecz­
nych.

Złomu pochodzącego z okresu 
wojennego, a leżącego na polach 
i w lasach, młodzieży szkolnej w 
zasadzie nie wolno zbierać, gdyż 
może to grozić jej życiu i zdrowiu 
(niewypały!). Tam, gdzie władze 
nie zabraniają zbiórki takiego zło­
mu, może się to odbywać tylko 
pod kontrolą nauczycieli.

Dochody organizacji społecznych 
ze skupu i odstaw złomu przezna­
czone być mogą na cele kultural­
no-oświatowe, bytowo-socjalne itp. 
Mogą one również być częściowo 
obracane na nagrody dla osób wy­
różniających się w akcji zbiórki 
i skupu złomu.

Dzięki uchwale Rady Ministrów 
nr 151, społeczna sieć skupu złomu 
znacznie się rozwinęła i ożywiła. 
Z wielu stron kraju napływają 
sygnały o dużych osiągnięciach 
społecznych punktów skupu złomu. 
Komitety rodzicielskie, rady zakła­
dowe, kluby sportowe, ochotnicze 
straże pożarne w różnych miejsco­
wościach kraju ofiarnie i energicz­
nie zbierają złom, pokrywając z do 
chodów tej akcji wiele swych po­
trzeb, na które funduszów w nor­
malnym swym budżecie nie zna­
lazłyby. Tak więc, służąc ważnej 
sprawie naszej gospodarki narodo­
wej, organizacje te jednocześnie 
zapewniają rozkwit samym sobie 
i podnoszą poziom życia społecz­
nego na terenie swego działania. 
Niejedna szkoła w ten sposób do­

szła do pokaźnego zasobu pomocy 
szkolnych, niejeden budynek szkol 
ny został dzięki zbiórce złomu wy­
remontowany, bez oglądania się na 
kredyty z budżetu państwowego.

Trzeba stwierdzić, że obok tych 
zasługujących na pochwałę obja­
wów społecznego zrozumienia dla 
doniosłości tej akcji, mamy rów­
nież do zanotowania karygodne 
niedbalstwo i bezmyślne marno­
trawienie tak cennego dla naszej 
gospodarki surowca, jakim jest 
złom. Tak np. Poznańska Fabryka 
Maszyn Żniwnych wywiozła z pla­
cu przy odlewni dużą ilość złomu 
w postaci skrzepów, nadlewów itp. 
Złom ten został zasypany i prak­
tycznie stracony. W tejże fabryce 
ujawniono na wysypisku śmieci 
cenne wióry stalowe, zmieszane z 
makulaturą, szmatami itp. odpad­
kami. Na zalecenia kontrolerów 
zakład nie reaguje, nadal beztro­
sko marnując złom.

Podobnie postępują niektóre 
inne poznańskie zakłady, jak np. 
„Zakłady Metalowe i Emaliemia“ 
przy ul. Wrzesińskiej oraz Za­
kłady Silników Elektrycznych 
przy ul. Kościelnej, gdzie w o- 
góle dyrekcja nie chce zajmować 
się sprawą złomu, a główny księ­
gowy, Brzeziński, twierdzi, że 
uchwały rządu w tej sprawie 
jego nie dotyczą!
Nie chcemy mnożyć, tych przy­

kładów. Podajemy je jako ostrze­
żenie, że tego rodzaju marnotraw­
stwo tolerov/ane być nie może i nie 
będzie. Sprawa złomu jest sprawą 
wszystkich obywateli, gdyż sprawa 
wykonania planów naszego hutnic­
twa — jest sprawą całego narodu.

Polska rośnie wraz ze wzrostem 
wytopu polskiej stali. Nikt nie ma 
prawa mówić, że uchwały rządu 
i ofiarne wysiłki naszych hutni­
ków — osobiście go nie dotyczą.

J. W.

Piotr ŻYCKI

jeszcze zła organizacja 
pracy i brak zmechanizowania 
pracochłonnych robót. Wiele 
parowozów stoi np. w napra­
wie po 50 dni, przez co opóź­
nia się okres ich eksploatacji, 

ponieważ w poszczególnych za- W kotłowni kowale wykonują 
kładach koszty i okres napraw sporo czynności ręcznie, tracąc 
kształtują się różnie, nawet dziesiątki godzin na sporządzę- 
przy podobnym wyposażeniu nie drzwi do parowozów, które 
technicznym. Zgodnie z założę- mogłyby być wytłaczane w 
niami planu, w roku 1960 koszt wielokrotnie krótszym czasie, 
naprawy taboru kolejowego Dla braku szlifierki pracowni- 
powinien być o co najmniej cy kotlarni muszą oczekiwać 
10% mniejszy niż w chwili o- godzinami na naostrzenie na- 
becnej. W przeliczeniu na pie- rzędzi w narzędziowni. Duże 
niądze oznacza to setki milio- straty w czasie powoduje m. in. 
nów złotych oszczędności. Do- ręczne odkuwanie tulejek i in- 
dajmy, że wstępne dyskusje w nych części, postoje i sztur- 
Zakładach Naprawczych Tabo- mowszczyzna w ostatnich 
ru Kolejowego wykazują, że dniach miesiąca dla nadrobie- 
istnieją nawet jeszcze większe nia zaległości. Nie segreguje 
możliwości obniżenia kosztów się np. materiałów przeznaczo- 
napraw. nych do wytopu, co wpływa u-

W Zakładach Naprawczych jemnie na jakość odlewów. Nie 
Taboru Kolejowego w Pozna- zharmonizowano pracy działów
niu, które należą do rzędu 
największych w kraju, opra­
cowano już założenia planu 
5-letniego, przewidujące zna 
czne zwiększenie napraw pa-

TYTONIUWYTWÓRNIA

Trwa kampania w 
Lubelskich Wy­
twórniach Tyto­
niu Przemysłowe­
go. Zakończenie 
kampanii, którą 
rozpoczęto w sier­
pniu 1955 roku, 
przewiduje się na 
koniec marca br. 
97,7°/o ogólnej ilo­
ści skupowanego 
przez zakłady do 
przerobu tytoniu 
pokrywają planta­
torzy — indywidu­
alnie gospodarują­
cy chłopi. Plano­
wany przerób ty­
toniu ma wynieść 
12 500 ton (od 63 
tys. plantatorów). 
Na zdjęciu: młod­
szy fermentator 
Zygmunt Czubac- 
ki pobiera próby 
tytoniu z komory 
f ermęntacyjnej.

CAF — fot. Baranowski

pomocniczych z działami głów­
nymi, pracującymi na drugiej 
czy trzeciej zmianie.

Przyczyną nadmiernych ko­
sztów i zahamowań w produk­
cji jest także niewłaściwa pra­
ca transportu. Wykwalifiko­
wani fachowcy z kuźni czy in­
nych działów muszą sami do­
nosić potrzebne materiały, c0 
wpływa ujemnie na wykonaw­
stwo planów. Na usprawnienie 
czeka uciążliwy i żmudny 
transport paliwa do odlewni. 
Dużym udogodnieniem byłoby 
zainstalowanie dźwigów do 
przenoszenia zastawów’ koło­
wych i innych elementów, przy 
których robotnicy ZNTK tra­
cą wiele czasu i wysiłku.

Dyskusja w ZNTK w Pozna­
niu nad założeniami pia’lU 
5-letniego jest jedną z wielit 
które obecnie odbywają się 
całym kraju. Wykazała ona, że 
robotnicy i pracownicy urny 
slowi biorą w ten sposób u- 
dział w wytyczaniu rozwoju 
całej polskiej gospodarki na o- 
kres najbliższych lat, wnoszą 
do dyskusji wiele cennych u- 
wag, spostrzeżeń i własnej i?1' 
cjatywy.. Wykazała — jak wie­
le innych — że planowanie o; 
parte na współudziale ludzi 
pracy pozwala na lepszo d- 
chwycenie rezerw łprodukcyj' 
nych i pełniejsze ich wykorzy­
stanie. (L)
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po przeczytaniu artykułów o 
kolarstwie, zamieszczonych w 
„Głosie" 21, 10. i 27. 12. 1953 r„ 
praga?,łbym wyjaśnić pewne 
sprawy, odpowiedzieć autoro- 
wi jak również koi. Czabajskie- 
jnu.

Fakt to bezsporny, że poziom 
wielkopolskiego kolarstwa jest 
niższy niż w innych okręgach, 
3le postawienie kwestii w ten 
sposób, jak to uczynił kol. Cza­
bajski. nie wystawia mu po­
chlebnej opinii. Kol. Czabajski ) 
zarzucił działaczom i trenerom, 
że nic nie robią, podając jako 
przykład instruktora Gwardii — 
A. Śliwińskiego. Nie mam za­
miaru bronić instruktora Śli­
wińskiego, lecz chciałbym 
stwierdzić, że:

Podany przykład instr. Śli­
wińskiego nie świadczy wcale 
o tym, że pozostali trenerzy 
nic nie robią. Trenerzy zatru­
dnieni w zrzeszeniach są prze­
cież kontrolowani przez rady 
okręgowe, WKKF, prowadzą 
treningi, dzienniki zajęć, skła­
dają sprawozdania poparte do 
kunientacją. Jeżeli mimo to nie 
mają takich wyników pracy, 
jakie chcieliby widzieć, to już 
inna sprawa.

Współwinny obniżenia lotów 
sekcji kolarskiej ZS „Gwar­
dia" jest również koi. Czabaj­
ski... Bo jeżeli ktoś widzi, że w 
sekcji źle się dzieje i nie re­
aguje, to swoją bezczynnością 
aprobuje ten stan rzeczy. Prze­
cie kol. Czabajski nie stwier­
dził tego, że sekcja upadła, do­
piero w grudniu 1955 roku. W 
maju 1955 roku ukazał się w 
„Gazecie Poznańskiej“ artykuł 
pt. „Kolarskie ostatki", które­
go autor, K. Wawrzyniak, na­
pisał, że drużyna poznańskiej 
Gwardii pojechała dobrze w 
wyścigu 4-etapowym dookoła 
województwa poznańskiego, że 
gwardziści pracują mądrze i 
systematycznie, że inne sekcje 
powinny brać z nich przykład 
itp. Kol. Czabajski emu wiado­
me było, że na wyniki osiąg­
nięte przez drużynę gwardzi­
stów decydujący wpływ mieli 
zawodnicy „wypożyczeni" na 
ten wyścig z innych okręgów 
— Żelazny i Sondel. Takie „wy 
pożyczanie" zawodników prze­
czyłoby mądrej i systematycz­
nej pracy.

Kol. Czabajski pamięta na pe 
wno dzień 10. 7. 1955 r., kiedy 
to na pożyczonych ode mnie 
gumach startował w mistrzo­
stwach województwa. Dziwne, 
żeby członek kadry narodowej 
nie miał na czym jechać w tak 
ważnym wyścigu! Czy kol. Cza­
bajski nie wiedział, że od maja

rze waleza z trudnymi „przeciwnikami"
1955 r. kolarze Gwardii prawie 
nie startują? Jakie były przy­
czyny, że zawodnicy I klasy: 
Kudliński, Popowski, Misiak 
nie startowali? Gdzie podziała 
się III klasa? Przecież w sekcji 
kolarskiej omawia się na ze­
braniach wyniki pracy, realiza­
cję zaplanowanych klas sporto­
wych, itp. Te fakty i wiele in­
nych były pierwszymi oznaka­
mi słabości sekcji, której człon­
kiem był kol. Czabajski, a któ­
rego obojętność zastanawiała.

Ob. Łuczak w artykule „Gło 
su" stawia zarzut działaczom 
sekcji kolarskiej WKKF-u, że 
nie pracują należycie. Być mo­
że ma rację, bo są pewne nie­
dociągnięcia — odpowiedzi na 
to powinna udzielić sekcja. Ja 
pragnę wyjaśnić pewne kwe­
stie dotyczące trenerów, kwe­
stie, które nie są — widać — 
znane ob. Łuczakowi, lecz ma­
ją duży wpływ na poziom na­
szego kolarstwa. Pracujemy 
dopiero od wiosny 1954 roku. 
Do tej pory nie było w na­
szym okręgu trenerów i zawo­
dnicy jeździli jak chcieli. Chy­
ba, nie potrzebuję wyjaśniać 
roli trenera, jak również fak­
tu, że kilkuletnich zaniedbań 
nie można odrobić w ciągu ro­
ku lub dwóch. Podczas gdy w 
innych okręgach trenerzy pra­
cują od 8 lat, u nas systema­
tyczna praca dopiero się za­
częła i na wyniki musimy po­
czekać. Kol. Czabajski podaje 
przykład, że zawodnik poznań­
ski, kol. Kluj zdobył szosowe 
mistrzostwo Polski w 1946 ro­
ku. To prawda, aie nie zapo­
minajmy, że kol. Kluj należał 
już przed wojną do czołówki 
polskich kolarzy i był reprezen 
tan tern w wyścigu Warszawa 
— Berlin. Kiedy kol. Kluj wy­
cofał się, nie zostawił następ­
cy, który by przedstawiał tę 
klasę, co on. Żałować należy, 
że kol. Kluj tak krótko praco­
wał w charakterze działacza i 
nie wiem kogo winić, że jego 
współpraca z sekcją kolarską’ 
została przerwana.

Ob. Łuczak twierdzi, te ka­
dra trenersko - instruktorska 
jest nie wystarczająca. To praw 
da; jest nas mało (w W-wie 
pracuje 14 trenerów, nie licząc 
instruktorów), lecz dla większej 
ilości trenerów i tak nie ma 
pracy w Poznaniu. Nie wiado­
mo też, czy znajdą się entuzja­
ści, chętni do pracy za 300—500 
zł miesięcznie, bo tyle płacą tu­
tejsze zrzeszenia. W 1853 r. rząd

Polski Ludowej uregulował wy­
sokość płac trenerów i instruk­
torów — wynoszą one 1680—1800 
zł. Tyle też otrzymują trenerzy 
będący na pełnych etatach w 
innych okręgach. Zupełnie zro­
zumiałe, że trener u nas musi 
traktować trenerkę jako pracę 
dodatkową, lecz wtedy nie star­
cza mu czasu dla poprowadze­
nia treningu paru grup zawod­
ników klas I, II, III i młodzi­
ków po kilka razy w tygodniu.

Dalszy mankament, to brak 
motocykli. Nie można sobie wy 
obrazić obecnej pracy trenera 
kolarstwa bez motoru. Nie mó­
wię już o przydzieleniu motoru 
przez zrzeszenie. Nawet stara­
nia o talony na W. F. M. — 
nie przyniosły rezultatu! Po­
została jeszcze kwestia prasy 
poznańskiej, która tak pięknie 
krytykuje działaczy i kolarzy; 
trzeba też stwierdzić, że za 
mało pisze o kolarstwie. Nie 
chcdzi o Wyścig Pokoju, bo w 
maju ukazuje się dużo artyku­
łów o kolarstwie, lecz o spra­
wozdania z wyścigów organi­
zowanych u nas w ciągu roku. 
Przecież zamieszczenie w spra­
wozdaniu z zawodów suchych 
wyników 3 pierwszych zawod­
ników, gdy startuje 30—50 
jest nie wystarczające. W ub. 
roku (1955 r.) kol. Czabajski 
odniósł wielki sukces zdobywa­
jąc tytuł wicemistrza Polski 
na torze na dystansie 50 km, 
na próżno jednak byłoby szu­
kać wzmianki o tym w naszej 
prasie.

Piękna jest inicjatywa red. 
M. Flejsierowicza, proponują­
cego współpracę „Głosu" w 
przeprowadzaniu zawodów ko­
larskich dla początkujących. 
Szkoda, że prasa poznańska 
nie organizuje takich zawo­
dów, jak to zrobiły „Życie War 
szawy", „Dziennik Łódzki" czy 
„Dziennik Zachodni". To wszy­
stko, co napisałem, nie wyczer­
puje jeszcze tematu, pozostała 
sprawa umasowienia kolar­
stwa, co łączy się znów z za­
gadnieniem sprzętu.

Ze sportowym pozdrowie­
niem

JERZY WIELOWIEYSKI 
przewodniczący Rady Tre­
nerów Sekcji Kol. WKKF,

trener ZS „Zryw"

Od redakcji
Artykuł ten uważamy jako 

dyskusyjny. Autor porusza

wiele spraw trapiących nasze 
kolarstwo. Z niektórymi jed­
nak trudno się zgodzić. Wy­
daje nam się, że zupełnie 
niesłuszny jest zarzut posta­
wiony zawodnikowi Czabaj- 
skiemu o współ winę za upa­
dek sekcji kolarskiej Gwar­
dii. We wspomnianym arty­
kule M. Łuczaka opubliko­
waliśmy tylko wyjątki z 
listu Czabajskiego. W tej nie 
opublikowanej dotychczas 
części czytamy: „Już
raz (podkreślenie red.) pi­
sałem o tym do „Expressu 
Sportowego", lecz ten nie od­
powiedział". Kol. Czabajski 
widział więc zło pół roku 
wcześniej i wcześniej na nie 
reagował. Jego krytycznych 
i prawdziwych słów 
nie można rozumieć inaczej 
niż jako troskę o dobro na­
szego kolarstwa.

Dlaczego dotychczas sekcja 
kolarska WKKF nie odpowie 
działa na żaden z obu kry­
tycznych artykułów? Dlacze­
go jej przewodniczący — 
Siódmiak nie znalazł czasu, 
żeby niektóre sprawy prze­
dyskutować? Dlaczego do tej 
pory nie ma odpowiedzi na 
propozycję red. M. Flejsiero­
wicza? Dlaczego działacze i 
trenerzy nie próbują nawet 
pisać o kolarstwie dla pra­
sy? Pytań można by przyto­
czyć znacznie więcej. Czeka­
my odpowiedzi na nie ze stro 
ny sekcji kolarskiej WKKF 
już od bez mała 3 miesięcy, 
ale sądzimy, że jeszcze 3 mie 
sięcy nie będziemy potrzebo­
wali czekać. Na krytykę pra­
sową odpowiada się w ciągu 
miesiąca. Tego rodzaju nie­
dociągnięć nie usuną nawet 
całe wagony sprzętu i setki 
tysięcy kredytów, których — 
to prawda! — tak brak sek­
cji.

Sądzimy, że artykuł ten 
nie będzie ostatni, że zabiorą 
głos działacze i trenerzy. 
Czeka na to sportowa opinia 
publiczna!

Sprawy orawno - sądowe

Zarobek przy okazji
Kierownik sklepu MHD za-dawał po jednolitych cenach 

kupywał towary z róż- urzędowych.
nych źródeł, a więc nie tylko 
we właściwej centrali handler 
wej, lecz również w przedsię­
biorstwach, które posiadały na 
składzie pewne aT ty kuły. Arty 
kuły te były zbywane przez o- 
we przedsiębiorstwa w formie 
„upłynnienia remanentów".

Czyniąc zakupy w swej cen­
trali handlowej, kierownik 
sklepu płacił oczywiście za to­
wary według ustalonych obo­
wiązujących cen hurtowych, 
natomiast towary z różnych 
zapasów nabywał on po ce­
nach niższvch, a więc jakby 
„okazyjnie".

I oto nasz kierownik powie­
dział sobie, że dla klienta o- 
bojętna jest cena zakupu da­
nego towaru, byleby towar b^ł 
gatunkowo właściwy i nie b~ł 
droższv niż przewiduje obo­
wiązujący cennik detaliczny. 
Wobec tego przy sprzedaży 
wszystkich towarów po jedno­
litych cenach urzędowych, z 
towarów nabywanych „okazyj­
nie" powstaje zysk zwiększo­
ny. I oto ten zysk kierownik 
sklepu po prostu brał dla sie­
bie. Po kilku miesiącach uczy­
niło to kwotę sięgającą kilku­
dziesięciu tysięcy złotych.

Poci?°Tii<=*v do odpowie­
dzialności karnej za zagarnia­
nie mienia społecznego, kie­
rownik sklepu bronił się twier 
dzeniem, że nie jest winien na­
ruszenia własności społecznej, 
lecz rzekomo tylko pobierania 
wyższych cen, a więc działa­
nia na niekorzyść nabywców. 
Oskarżonemu chodziło o to, że 
za naruszenie własności spo­
łecznej prawo zagraża znacz­
nie wyższą karą niż za naru­
szenie interesów nabywców w 
obrocie handlowym.

Sąd Najwyższy uznał taką 
obronę oskarżonego za bez­
podstawną.

„W państwie naszym — przy 
pomniał Sąd Najwyższy — 
obowiązują z reguły jednolite 
ceny detaliczne, niezależnie od 
cen nabycia w hurcie". Wobec 
tego interesy klientów, którzy 
za nabywane w sklepie to­
wary płacili według obowią­
zującego cennika, nie zostały 
w danym wypadku naruszone. 
I oskarżony słusznie też postę­
pował, gdyż wszystkie posia­
dane w sklepie towary sprze-

W omawianej sprawie ma 
może więc być mowy o odpo­
wiedzialności za pobieranie 
cen przysparzających nadmier 
ny zysk przedsiębiorstwu, jak 
to przewiduje prawo o ochro­
nie interesów nabywców w o- 
brocie handlowym, w razie 
gdy nie ma ustalonej ceny o- 
bowiązującej- Natomiast oskar 
żony popełnił przestępstwo 
przewidziane w prawie , o 
wzmożeniu ochrony własności 
społecznej. Jako kierownik 
sklepu sprawował on zarząd 
nad powierzonym mu mie­
niem społecznym, za które był 
odpowiedzialny. I mienie to 
zagarnął dla siebie.

Jakież to mienie? Właśnie ta 
korzystna dla przedsiębiorst­
wa różnica cen, jaka powsta­
wała przy sprzedaży towarów 
nabywanych „okazyjnie". Owa 
różnica należała bezwzględnie 
do samego przedsiębiorstwa, 
nie zaś do kierownika sklepu. 
Toteż oskarżony miał oczywiś­
cie obowiązek całą tę różnicę 
przekazywać do kasy sklepo­
wej. Skoro zaś tego nie czynił 
i przywłaszczył sobie w ten 
sposób pokaźną kwotę pienięż­
ną stanowiącą mienie społecz­
ne. to dopuścił się właśnie prze 
stępstwa zagarnięcia tego 
mienia. W. N.

Szafa na kółkach
Miejskie Pralnie w pozna­

niu posiadają autobus, który 
służył do przewozu pracowni­
ków do zakładów w Starołęce. 
Kiedy jednak przedłużono li­
nię tramwajową do Starolęki 
— autobus „przeszedł w stan 
spoczynku". Niedługo jednak 
będzie zażywać spokoju — dy­
rekcja Miejskich Pralni posta 
nowiła użyć go jako środka 
transportowego do garderoby. 
Autobus po przeróbce będzie 
spełniał zadania „szafy na kół 
kach", w której garderobę roz 
wieszoną na zmontowanych 
drążkach będzie się rozwozi­
ło do punktów przyjęć w ca­
łym mieście. W ten sposób u- 
niknie się jej gniecenia w ko­
szach. (Ro)

Pracownicy poszukiwani
Wysokokwalifikowanych inżynierów i techni- 

.na stanowiska inspektorów nadzoru pro 
dukcji, inspektorów sprzętu, projektantów, kie 
równików budów oraz kalkulatora kosztoryso 
wego i mierniczego przyjmie bezzwłocznie Po­
znańskie Zjednoczenie Montażu Konstrukcji
••Mostostal" w Poznaniu, ul. Kochanowskiego 7. 
Ogłoszenia od godz. 8—10, pokój nr 3. K89
Inżyniera - mechanika na stanowisko kierowni­
ka działu głównego mechanika — wymagana 
dokładna znajomość kotłów, maszyn parowych, 
lokomobil j silników elektrycznych — zatrudni 
2 dniem 1 marca br. przedsiębiorstwo państwo­
we w Poznaniu. Poza tym zaraz zaangażuje tech­
nika - elektryka i technika - mechanika. Oferty 
2 dokładnym podaniem przebiegu dotychczaso­
wej praktyki oraz adresu prosimy składać do 
Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, dla K121.

Nieruchomości
Parcele, domki, wille, kamie-
,‘ce- kupno - sprzedaż, zala­
nia solidnie „Union" Poz-- owziuujc łfumon
Dan- Nowowiejskiego 9

22331g
Domki jednorodzinne od SO.COO 
i1- ^ll)e od 150.000 zł domy 
“ąndlowe od 200.000 zł, par­

te od 30.000 zł, polecam 
r sprzeduży i zamiany. Oo- 

Poznaó- Świerczew­skiego 8,g

sn-rfM’*.wille, domy, kupno, 
załatwia fachowo: 

wiekJ°p01* Poznań. Nowo-
*tejskiego 6. 257g
B0«,‘lllarS,Wa fOlne P°,eCa 1 
nań tUje Gruszczyński. Poz- 
J^Wawrzyniaka 22. 453g

(An7ni? cenie do 10 000 zł 
™°ninek. Podoiany) kupię.
C'e«7nB;uro °2łoszeń, Swier- 
^ewskiego^^dla 490g.

piętrow;ł willę, 
szkanipn”1 trzyPoi<ojowym mic 

sze^;omorgowyra o- 
o (20 !c'nie drzewa).n£g siatką- oraz 6
daio .i- orncJ- obiekt na- 
futerbn ”a hcdowlę zwierząt 
250 000Wy7}h b,iSk° Pozflan‘a- 
Pozmń0 n5- sPrzeda: Nowak, 
tel R7o-zerw0iiej Armii 26,

563g
°mrortowc z woinym. 

skiego w“Si- przy Brow­
nie nraW Puszczykowie. Lesz- 
*olnvmZm-d°m.ek Piętrowy z 
sprzed,. ;s.zkanicm (DąWec), 
Czerw™ • ^etelski, Poznań, erwoneJ_Armi^23. 598g 

om trzypokojowy zaraz wol- 
mdr<r: za.budpwa’iiami. cztery 
1 starif blis!£o Poznania 
940 J"' 6.5 °00 zł. Parcele 
(Ratalny (G6Tczyn>. 860 m! 
Nowak ’n spięszn’e sprzeda: 
go Ir ' Pozuań. Wyspiańskie- 

530g

Wille jednorodzinne, cale wol­
ne: (Szczepankowo, Starołę- 
ka, Puszczykowo. Puszczyków- 
ko) oraz barak mieszkalny, 
dwupokojowy (Naramowice), 
domek dwuizbowy (Krzyżowni 
ki) sprzedam. Dutkiewicz, Po­
znań Dzierżyńskiego 105. 
____________________  542g

Kupno
Kauczuk l plastyk na płótnie 
kupię. Galanteria Artystyczna 
Irena Lesińska, Poznań, Lam­
pego 21. m. 6, w podwórzu
lewa oficyna._____ 376g
Kupię zakład fryzjerski. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 497g.
Taksometr kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 488g.
Kupię ciągnik na gumach, od 
25—35 KM. Bernard Bartz, 
Orchowo, pow. Mogilno._52?g
Kupię skórę baranią, farbo­
waną. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 520g.
Ciągnik na ropę kupię zaraz. 
Stanisław Buchny, Laski Wiel 
kie. pow. Żnin. ______522g
Kupię 2 kołdry puchowe, no­
we. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 nr 
533g. ______
Motocykl CZ Jawa, wzgl. Ja­
wa 250—350 ccm lub ,,IŻ“ 
kupię. Poznań, tel. 30-72 wzgl. 
oferty Biuro Ogioszeń, Świer­
czewskiego 3_ dla 538g. 
Pokój kombinowany, biurko, 
dywan, kupię. Poznań. Wil­
czak 7 — Szeląg. 548g
Kupię szory wyjazdowe na jed 
nego konia. Oferty z poda­
niem ceny kierować: Kaźmier- 
czak, Poznań. Bogusławskiego 
27. m 6a. 571% * i
Kupię 5000 sztuk foersterów- 
ki. dziurawki. Poznań. Brzo-

i zowa 23. m 3. 577g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane. koszykowe, spacerowe, 
czeskie, na łożyskach kul­
kowych, nowoczesne drewnia­
ne, gięte, dla bliźniąt, oraz 
lalek, poleca H. Świetlik. Po* 
znań Wrocławska 13. lOg
Silnik na prąd zmienny. 9 
KW. sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 485g.
Motocykl DKW 350 ccm. NZ, 
z przyczepką, sprzedam. Po­
znań, Dąbrowskiego 80, w 
podwórzu. 505g
Radie „Syrena" sprzedam. 
Marian Królikowski, Poznań, 
Słowackiego 25, ra. 5. 51Jg
Sprzedam wóz, 3-ton., na gu­
mach, parownik, sieczkarnię, 
krowę wysokocielną. oraz ko­
nia. Poznań, Katowicka 1 m.
5._____________________ 512g
Stołowy kompl. „Chippenda- 
le" mało używany, sprzedam 
korzystnie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
515g-______________________
Sprzedam piec na trociny. Po­
znań ul. Rataje 5, warsztat.

532g
Szafę do rzeczy 3-drzwiową, 
sprzedam. Poznań. Zupańskie- 
go 4, m 17. 535g
Sypialnię nowoczesną, futro 
męskie, nowe, lodówkę „Sie­
mens" dużą, sprzedam. Poz- 
nań, Reya 3, m 10. 53Sg
Radio „Rekord" uniwersalne, 
tanio sprzedam. Poznań. Dzier 
źyńskiego 105, m 13. 541 g
Tanio sprzedam sukę jednoro 
cznn. rasy chińskiej, chow- 
chow. z rodowodem. Poznań 
Prusa 16. m 7. 543g
Westfaikę na węgiel, sprze­
dam. Poznań, Dzierżyńskiego 
61 skład obuwia.___ __ 550g
Dwa rowery męskie, jeden dam 
skl, mało używane, radio 
„Aga" sprzedam. Poznań. LHb 
nera 31. m 1._________555%
Samochód „Oppei" sprzedam 
lub zamienię na samochód 
DKW. Poznań. Dzierżyńskiego 
85, m 6. Jądrzzk (niedziela'.

556’

Wielebnemu Duchowieństwu Zrzeszeniu Prywatnego 
Handlu i Usług. Prof. Witalisowi Dorożnle wraz z Chó­
rem „Arion", Współlokatorom. Krewnym. Przyjaciołom 
i Znajomym oraz Wszystkim, którzy w dniu 4 stycznia 
1956 wzięli udział w pogrzebie mojej najdroższej żony, 
naszej matki i babci, śp.

Barbary Matuszkiewicz
zmarłej w dniu 31 grudnia 1955 za wzruszające dowo­
dy współczucia, za licznie złożone wieńce i kwiaty

serdeczne „Bóg zapłać"
składa mąż z synem

Poznań, Wrocławska 21. 589g

Dnia 10 stycznia 1956 zmarł po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, nasz drogi, nigdy niezapomniany 
brat i szwagier, śp.

Kajetan Bydełek
przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 13 bm., o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W smutku pogrążeni 
siostry, szwagier, rodzina 1 przyjaciele

Poznań. Sczanieckiej 9. 560g

OGŁOSZENIA PROBNEfe
Maszynę do szycia „Singer" 
gabinetową, sprzedam. Poz­
nań. Gwardii Ludowej 42 m
1.___________________ 56 Ig
Sprzedam używaną, grubą da­
chówkę. Lesiński, Poznań, 
Swięto^ławska 8. 567g
Silnik „Hanomag Sturm", a- 
parat wylęgowy (250 jaj), tyl­
ne koło do motocykla „Puch", 
sprzedam. Walkowiak, Poznań- 
Winiary. Kowalska 15a, od 
godz. 14.__ _   569g
Samochód „Hanomag Rekord" 
nowy typ. kabriolet, w pier­
wszorzędnym stanie, sprze­
dam. Poznań Marcelińska 52, 
m 1. tel. 90-11. 573g
Motor elektryczny 7 KM, na 
prąd zmienny. 1430 obrotów, 
sprzedam. Poznań, Marcinko­
wskiego 28, m 4a. od godz. 
16—18. 576%
Motocykl SHL sprzedam. Poz­
nań ul. Zielna 7. m 2. od 
godz._14._______ 581g
Radio „Stern" dwuglośniko- 
we, nowszy typ. sprzedam. Po 
znań, Grunwaldzka 66 m 4.

582g

Lokale
1‘Z« pokoju z przynależnością 
mi. zamienię na 2 pokoje z 
kuchnią. Warunki do omó­
wienia. Poznań, tel. 85-12.

445g
Zamienię pokój z kuchnią w 
Krakowie, na podobne lub wię 
ksze w Poznaniu. Oferty Binro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 498g.
Dwie panienki poszukują po­
koju, Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 481%.
Miody samotny poszukuje po­
koju na okres 4 miesięcy. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 486%.

f’/t pokoju I piętro, przy tram 
wara. zamienię na 2 pokoje 
z kuchnia wz%1. 3 mniejsze 
nokoje Warunki dp omówie­
nia. Oferty Błuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 487g.

Dwupokojowe duże, komfor­
towe, samodzielne z ogrodem 
owocowym (Osiedle Warszaw­
skie). zamienię na mniejsze. 
Szczegółowe oferty do Biu­
ra Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3. dla 504g.____________
4*Zs pokoju z balkonem, kuch­
nią. łazienką, spiżarnią, trze­
ma piwnicami, zamienię na 
2 mieszkania po 2 pokoje z 
kuchnią. Poznań, ChwalLsze- 
wo 68. m. 6. 509g
Zamienię pokój z kuchnią, 
z przynależnościami, w cen­
trum, na takie samo lub wię­
ksze, dzielnica obojętna. Oler 
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3. dla 514g.
Na wspólny pokój przyjmę od 
1 lutego solidną, studiującą 
panienkę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
516%.
Pokój z kuchnią, wygodami, 
samodzielne, zamienię na po­
dobne lub większe, wspólne 
wykluczone. Poznań - Łazarz, 
Graniczna 6, m 26 II piętro.

518g
Młeszkenle 2-pokojowe. kom­
fortowe, z ogrodem, w cen­
trum Kętrzyna, woj. olsztyń­
skie zamienię na pokój z ku­
chnią w Poznaniu. Zgłosze­
nia: Dziewulski. Poznań. Gą- 
siorowskich 10, m 11. 521%
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
w śródmieściu, na pokój z 
kuchnią w śródmieściu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3, dla 525g.
3 pokoje z kuchnią zamienię 
na większe lub dwa mieszka­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 527g.

Praca
Fotograf — laborant(ka), re- 
tv.szer(ka) potrzebny zaraz. — 
Oferty' Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 503g.
Krawcowa — specjalistka do 
szycia kołder potrzebna. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 506g.

18 milionów złotych
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wygrają nabywcy losów
nowej Loterii Pieniężnej

Pierwsze ciągnienie — 18 stycznia *
Woźnica samotny potrzebny 
do ogrodnictwa. Poznań. Za­
wady 19. 565g
Pomocnik zegarmistrzowski po 
trzebny zaraz (możliwość do 
złożenia egzaminu). Oferty 
Biuro Ogioszeń. Swierczewskie 
go 3, dla 507%.
Gosposia inteligentna, ootrze- 
bna do lekarza. Poznań. Ko­
pernika 4a. m. 17. 510g
Rencistka zaimie się gospo­
darstwem domowym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 519g.
Repasarka przyjmie pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 540g.

Nauka
Kursy pisania na maszynach 
organizuje: Stowarzyszeni
Stenografów i Maszynistek 
PRL, Poznań, ul. Chełmońskie 
go 7, tel. 653-11. Zamiejsco­
wi słuchacze korzystają ze 
zniżek kolejowych. 332g

Dora 15 stycznia 1956, 
o godz. 8, w kościele 00 
Bernardynów, odprawiona 
zostanie msza św. żalobra 
za spokój duszy, śp.

z Wężyków

Anny Brownsford
ur. 13. 6. 1875 w Roga- 
szycach. zmarłej 4. 1.
1956 w Gliniance. 0 czyra 
zawiadamia stroskana
526g rodzina

Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań, Mickiewicza 27, m 7.

513g

Zguby
Zgubiono kwit komisowy nr 
3222, wydany przez „Jubiler", 
na nazwisko Andrzej Bakoń, 
Poznań Wojska Polskiego 85.

495g

W pociągu na linii Poznań— 
Wrocław z 23/24 grudnia, zgn 
biono zielona portmonetkę, za 
wierającą zloty pierścionek z 
koralem. Zwrot wynagrodzę. 
Poznań, tel. 42-20. od godz. 
8—15. 547g

Dnia 10 stycznia 1956 zmarła po długich 1 ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza uko­
chana matka, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 78. śp. CwikUńskich

Janisława Alkiewiczowa
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm., o godz. 10.30 

z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Dąbrowskiego 3. 616g

Dnia 10 stycznia 1956 zasnął w Panu, po długiej cho­
robie, opatrzony Sakramentami św., śp.

ks. Franciszek Szukaiski
kapelan honorowy lego Świątobliwości, jubilat,

I asesor dekanatu, długoletni proboszcz w Wielowsl
w 78 roku życia, a 52 kapłaństwa.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 14 bm„ o godz, 10 
we Wielowsi.

KSIĘŻA DEKANATU KOŹMIŃSKIEGO, 
MODZINA RADA PARAFIALNA

Powózki oczekiwać będą w sobotę w Koźminie, o godz. 
8 na stacji Kuklinów, o godz. 7. 595g

Różne
Świadków wypadku, któremu 
uległ starszy pan 20 grudnia 
rano, idąc ulicami Kościelną, 
Rynkiem Jeżyckim, Kraszew­
skiego. Matejki, prosi o poda­
nie bliższych szczegółów żona. 
(Dane potrzebne celem uzyska 
nia renty). Cypryś, Poznań, 
Drzymały 28 m 1 od godz. 
16—20, tel. 656-30. 559g

Przeszczepiam starsze drzewa 
owocowe na szlachetne, oraz 
przycinam, drzewa owocowe. 
Poznań. Poznańska 18a, m 5.

544g

Hr 10 Sb. S



r, DRZWI
OTWARTE"

na Uniwersytecie
Chcąc umożliwić uczniom

11 klasy szkól średnich wy­
bór odpowiedniego kierun­
ku studiów, Uniwersytet Po 
znański zorganizował w o- 
kresie od 10 stycznia do 10 
lutego br. akcją „drzwi o- 
twartych". W terminie tym 
uczniowie mogą przychodzić 
na wykłady, prowadzone 
przez profesorów U. P.

Spotkanie
z racjonalizatorami 
ZISPO

Wojewódzka i Miejska Bi­
blioteka Publiczna im. Raczyń 
skich Filia nr 5 organizuje w 
najbliższy piątek o godz. 18 
spotkanie czytelników z racjo 
nalizatorami ZISPO. Prelek­
cję urozmaiconą pokazem eks­
ponatów wygłosi inż. Marian 
Waydman, na zakończenie pre 
lekcji — film instruktażowy.

Wstęp na spotkanie, które 
odbędzie się w lokalu Biblio­
teki przy ul. Dzierżyńskiego 9, 
bezpłatny.

Co to jesł
GIGANTYZM?
— dowiemy się na
konferencji przyrodników

W dniu dzisiejszym rozpocz- 
nie się dwudniowa konferen­
cja organizowana przez Ko­
misję Ewolucjonizmu Polskiej 
Akademii Nauk przy współ­
udziale Polsk. Tow. Przyrodni 
ków im. Kopernika. Na kon­
ferencji, która odbywać się bę 
dzie w małej auli UP Colle­
gium Minus przy ul. Stalin- 
gradzkiej 1, zostanie omówio­
na rola poliploidów w naturze 
i w» hodowli roślin. Poliploida 
mi nazywamy rośliny posia­
dające zwiększoną ilość chro­
mosomów, uzyskanych w spo­
sób naturalny lub sztuczny, a 
wpływających na rozrost ro­
śliny. Ten rozrost, zwany ina­
czej gigantyzmem, daje znacz 
nie zwiększony plon zielonki.

Konferencję w dniu 13 bm. 
zakończy zwiedzenie Zakładu 
Genetyki Roślin PAN. (Ro)

Kto zgubił?
Większą sumę pieniężną znalazł 

w dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowych oh. Alojzy 
Wajs, zam. w Wolsztynie przy ul. 
Walki Młodych 51. Ob. Wajs zna­
lazł pieniądze na ul. WronleckieJ 
w Poznaniu, a oddał je w najbliż­
szym sklepie MHD nr 13 przy ul. 
Wronieckiej 18.

Pieniądze odebrać można u kier, 
sklepu, ob. Wiktora Lipko.

Czy wziąłeś 
już udział

w zbiórce złomu?
Teatry

Opera — g. 19 „Manon“, Pol­
ski — g. 19 „Intryga i miłość", 
Nowy — g. 19 „Sprytna wdów­
ka", Satyry — nieczynny, Lalki 
i Aktora — g. 16.30 — „Kichuś", 
Klub Garnizonowy — g. 19.30 
„Niebożątko"

Kina
Apollo — g. 15, 17.30 i 20 — 

„Okrutne morze", Bałtyk — g. 
10 i 12 „Awantura o dziecko", 
od g. 14 „Czerwona oberża", 
Muza — od g. 10 „Nocne spotka­
nia", Rialto — od godz. 10 — 
„2X2 = 5", Warta — od g. 11 do 
13 „Jaś i Małgosia", od g. 14 do 
20 „Spotkanie w Warszawie", 
Piast — g. 17 i 19 „Irena, do do­
mu", Fotoplastikon — od g. 10 
„Wyspy Hawajskie i Singa- 
pore"

Qadio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m

5.36 — polskie melodie tan. 
Frachowicza, 6.10 — nauka jęz. 
rosyjskiego, 7.10 — muzyka ta­
neczna, 8.36 — Grieg: Sonata 
skrzypcowa G-dur, 12.20 — z mi 
krefonem przez wieś, 12.40 —

Od niespodzianki do niespodzianki
M^iasna aula była zapełniona 

do ostatniego miejsca. Dzie 
ciaki siedziały nawet na okien 
nych parapetach. Główki, cie­
mne i jasne, przystrojone w 
różnokolorowe czapeczki, falo 
wały niespokojnie, wyczeku­
jąc z niecierpliwością nadej­
ścia Dziadka Mroza.

Trzeba wam wiedzieć, je­
steśmy na uroczystości choin­
ki noworocznej w Szkole Pod­
stawowej nr 2 przy ul. Cegieł 
skiego. Zgromadzili się tutaj 
najmłodsi uczniowie aby 
wziąć udział w tradycyjnym 
powitaniu Nowego Roku.

Głośna owacja, mało — ra­
dosny krzyk kilkuset małych 
widzów dał znać, że długo 
oczekiwany gość zjawił się na 
sali. Zapatrzone w symbolicz­
ną postać, dzieciaki z wielką 
uwagą wysłuchały rad i ży­
czeń Dziadka Mroza. — Będą 
grzeczne, będą się dobrze u- 
czyć i słuchać rodziców w no­
wym roku — przyrzekały chó 
rem.

Już z mniejszym zaintereso­
waniem wysłuchały krótkich 
przemówień kierowniczki szko 
ły i przedstawiciela komitetu 
rodzicielskiego. Więcej intere­
sowało je, co będzie dalej.

Bo później zaczęła się zaba­
wa „na całego11. Na estradę 
przy choince weszli najmłod­
si poznańscy aktorzy — ich ko 
ledzy z innych klas. Miejsce 
pomysłowych zajączków zaj­
mują wdzięczne baletniczki, 
potem „przebierańcy11 przed­
stawiają wierszowaną szopkę. 
Sala huczy od krzyku i braw. 
Aż dziw bierze skąd u tych 
milusińskich tyle energii i en­
tuzjazmu.

Wtem nowa niespodzianka. 
Na estradę wkraczają zapro­
szeni goście — młody zespól 
świetlicowy dzieci pracowni­
ków Uniwersytetu Poznańskie 
go. Zespół muzyczny gra „Ka-

Tydzień Przyjaźni
Polsko-Czechosłowackiej

W dniach od 9 do 16 stycz­
nia w całym kraju odbywają 
się imprezy i uroczystości 
z okazji Tygodnia Przyjaźni 
na terenie województwa u- 
Polsko - Czechosłowackiej. W 
związku z tym w Poznaniu i 
na terenie województwa u- 
rządza się szereg imprez kul­
turalnych i odczytów.

W dniu 11 bm. Wojewódzki 
Klub TPP-R zorganizował 
imprezę z udziałem dr Zofii 
Kaweckiej, która wygłosiła 
prelekcję pt. „O twórczości 
ludowej Czech11. Następnie 
wyświetlano czeską komedię 
„Ostatni Mohikanin".

Dnia 15 bm. Opera poznań 
ska gościć będzie solistkę 
Państwowej Opery w Pradze 
— Drahomirę Tikalową. Wy­
stąpi ona w operze „Sprze­
dana narzeczona" w partii 
Marzenki. Specjalnie na czas 
trwania Tygodnia kino „Mu­
za" wyświetla film produkcji 
czeskiej pt. „Nocne spotka­
nia".

Poza tym w gminach powiatu 
Leszno, Koło i Kościan prelegenci 
TWP wygłoszą odczyt red. Słom­
czyńskiego z jego podróży do Cze 
chosłowacji pt. „Nowe oblicze 
Czechosłowac j i".

rewia orkiestr rozrywkowych 
i piosenkarzy, 13.50 — A. Głazu- 
now: Walc koncertowy, 14.10 — 
„Swojskie melodie", 14.30 — u- 
twory fortepianowe K. Debus- 
sy‘ego, 15 — pieśni kompoz. pol­
skich i radzieckich, 16.10 — or­
kiestry Mantoyaniego i Mela- 
chrino, 17 — „Szkielet" — aud. 
dla dzieci, 17.40 — recenzja mu­
zyczna, 18.20 — muzyka tan., 
19.25 — wiersze J. Czechowicza, 
19.40 — „Słynne balety", 20.20 — 
piosenki francuskie, 20.30 — 
„Santa Gruza" — słuch. J. Mo­
rawskiej, 22 — muzyka tanecz­
na, 22.40 — z naszych sal kon­
certowych

Wiadomości: 5.30, 6.30, 8, 8.30, 
12.04, 14, 17.30, 18.15, 21.30, 23.50

Dyżury pełnią:
Państwowy Szpital Kliniczny 

im. Pawłowa (ęhirurgia i inter­
na), ul. Długa 1/2, tel. 40-04

Apteki: Dzierżyńskiego 107, 
Rokossowskiego 146, Ostroroga 
6, Mickiewicza 22, Armii Czer­
wonej 25, Główna 53

Poradnia Przeciwalkoholowa, 
al. Marcinkowskiego 21 — od g. 
8 do 20

Wc wszystkich zakładach pracy odbyły się ostatnio no­
woroczne imprezy dla dzieci pracownikózo. Dziadek Mróz 
obdaroioywał dzieciarnią paczkami słodyczy, zabawkami 
itp. Piękne i wartościowe upominki wręczył Dziadek Mróz 
w Sp. Pr. Krawieckiej „Pokój". Z wygospodarowanych 
odpadów produkcyjnych uszyto dla 53 dzieci: pelerynki 
podgumowane, piżamki i koszule chłopięce, które zaręczo­
no dzieciom wraz z dodatkiem: pomarańczami, słodycza­
mi i chusteczkami do nosa. Sp. „Pokój" obdarowała do­
datkowo 74 dzieci z przedszkola nr 46, którym się opie­
kuje.

Imprezę noworoczną w Wojewódzkim Biurze Projektów 
urozmaiciła grą na pianinie 6-letnia I. K. (na zdjęciu), 
wykonując popularną kukułeczkę z repertuaru „Mazow­
sza1'. (Ro) Fot. „Głos"

rolinkę11. Mały dyrygent nie 
traci animuszu, gdy jego kole­
ga zaczyna fałszować. Groźnie 
patrzy na niego i energicznie 
wymachuje rękami. I płynie

W Warszawie - już 
u nas - wkrótce

W Warszawie poczyniono daJsze 
kroki w celu ograniczenia sprze­
daży alkoholu. Mianowicie usta­
lono tam ilość sklepów, które bę­
dą prowadzić wyłączną sprzedaż 
alkoholu. Już 1 marca wódka zni­
knie z półek warszawskich skle­
pów spożywczych.

A u na® w Poznaniu? Jeszcze 
w ubiegłym roku MRN wyzna­
czyła kilkanaście placówek do 
sprzedaży monopolowej. Wykaz 
przesłano poprzez WRN do Mini­
sterstwa. Ostatnio. nadeszła odpo­
wiedź, aby powstrzymać się z de­
cyzją. Opracowuje się bowiem 
nową ustawę antyalkoholową. U- 
stawa ta i rozporządzenie wyko­
nawcze dla aparatu handlowego 

ukaże się prawdopodobnie je­
szcze w bieżącym miesiącu.

Ostatnio ustawa antyalkoholowa 
z 21. 3. 1931 roku nie jest przysto­
sowana do obecnego stadium wal­
ki z alkoholizmem.

Nie prędzej
niż za półtorej godziny

Czytelnik, który wczoraj telefo­
nował do naszego działu informa­
cji jeszcze w sprawach związanych 
z przerwami w dopływie prądu — 
wskazał na zbyt słabą obsadę po­
gotowia technicznego Zakładów 
Sieci. Zdarza się bowiem, iż mimo 
zgłoszenia zgaśnięcia światła — dy­
żurny w pogotowiu informuje: 
„Meldunek odebrałem, ale ekipa 
jest w tej chwili na Wildzie i prę­
dzej na Pogodno nie przyjedzie 
niż za półtorej godziny".

Rozmawialiśmy w tej sprawie 
bezpośrednio z oh. Frankiem, dy­
rektorem ZSE, dla którego pro­
blem ten nie okazał się... nowością. 
Jak wyjaśnił nasz rozmówca, Za­
kłady wystąpiły do Ministerstwa 
Energetyki z wnioskiem o przyzna­
nie dodatkowych etatów dla pogo­
towia. Dyrekcja ZSE zamierza tak 
że przydzielić załodze pogotowia 
dodatkowe samochody, (pż)

/Va marginesie
niedostatecznego 

wyposażenia po­
gotowia technicz­
nego Zakładów 
Sieci Elektrycz­
nych w Poznaniu 
(patrz — notatka 
powyżej).

— Czekam na ekipę, na razie ry­
suję to, co widzę...

Z poważaniem 
(—) H. DERWICH

dalej skoczna, niezmącona już 
melodia. Na to sala odpowia­
da tą samą piosenką. Tutaj 
jest bezpośredni kontakt wy­
konawcy z widzem. Rzecz do 
pozazdroszczenia dla niejed­
nego zawodowego zespołu e- 
stradowego dla dorosłych.

Potem żywa kukiełka: „Jak 
bałwanek powędrował do mo­
rza11. Nastała wtedy komplet­
na cisza. Grą siedmioletniej 
Dorotki Przybyły zachwycali 
się nie tylko mali widzowie. 
Nawet w oczach zgromadzo­
nych rodziców widać podziw 
i zdziwienie.

To było dobre zakończenie 
zabawy. Jeszcze tylko odebrać 
paczki świąteczne ze smako­
łykami, które przygotował ko 
mitet rodzicielski — i idziemy 
do domu.

Na schodach zatrzymuję ma 
łego Rysia Neumana z klasy 
la. Na głowie ma pięknie wy­
konaną . wojskową czapkę.

— No, powiedz mi mały, do­
brze się dzisiaj bawiłeś przy 
choince?

— Wszystko mi się podoba­
ło, a najwięcej to bałwanek.

Nie ma już co do tego wię­
cej dodawać. Opinia takiego 
widza jest przecież decydują­
ca. (zs)

W niedzielę
przed kinem „RIALTO"

Przedsprzedaż biletów do kin 
poznańskich przez „Orbis" jest bar 
dzo pożyteczna tak dla widzów jak 
i dla „Orbisu" (który pobiera do­
datkową opłatę 50 gr). Czytelnicy 
nasi mają do „Orbisu" jeden tylko 
żal: dlaczego nie prowadzi on 
przedsprzedaży biletów do kina 
„Rialto" na filmy dla dzieci?

Jeden z naszych Czytelników, ob. 
J. W. pisze:

„W niedzielę, 8 stycznia o godz. 
11.30 zająłem z dwojgiem małych 
dzieci miejsce w kolejce, długiej 
ponad 50 m. Przedsprzedaż na trzy 
seanse trwała od 10. Ostatni seans 
wyświetlany jest o godz. 15. Staliś 
my do 13.30 (a więc dwie godziny) 
po to, ażeby nie dostawszy biletów, 
wrócić do domu. Widziałem matki, 
rozcierające swym zmarzniętym 
pociechom rączki i nóżki na próż-

Wielu ludzi — pisze dalej ob. J. 
W. — stoi cierpliwie w kolejce, gdy 
tymczasem inni podchodzą do kasy 
i proszą stojących w kolejce o kup­
no biletów, dostając je bez czeka­
nia. Na interwencję kierownik 
kina odpowiada, że „nic na to nie 
poradzi". Również porządku nie 
zaprowadził stojący w hallu mili, 
cjant.

A przecież rozwiązanie tej spra 
wy jest bardzo proste: wprowadzić 
przedsprzedaż biletów na seanse 
dla dzieci w „Orbisie" i w kasie 
kina na kilka dni naprzód.

Czy naprawdę dopiero nasi Czy­
telnicy muszą podpowiadać „kinii 
rzom", jak rozwiązać ten prostjy 
problem?

017 zamiast 07
Numeracja telefoniczna w 

znaniu uległa nowej zmianie, 
dniem 10 stycznia wszystkie nu: 
ry zaczynające się od 07 — oti 
mały cyfrę początkową 017 — 
nr 07308 zmieniono obecnie na 
017308.

Wszyscy abonenci telefonii 
powinni wpisać te zmiany w s 
jej książce telefonicznej.

Za i przeciw utworzeniu
poznańskiej ligi wojewódzkiej

Jak podaje PAP w swym serwi­
sie sportowym z dnia 9 bm., po­
stanowiono utworzyć w miejsce 
dotychczasowej poznańskiej mię­
dzywojewódzkiej ligi piłkarskiej, 
do której wchodziły również dru­
żyny województwa szczecińskiego 
i zielonogórskiego — osobną po­
znańską ligę wojewódzką. Ma 
wejść do niej 12 drużyn, mianowi­
cie: Polonia (Leszno), Prosną i 
Start (Kalisz), Budowlani, Gwar­
dia (Poznań), Sparta (Gniezno), 
Kolejarz (Kępno) i Sparta (Mosina) 
oraz Ostrcvia (Ostrów), Kolejarz 
(Rawicz) i Stai-Pomet (Poznań).

Dwunastą drużyną będzie zwy­
cięzca eliminacji Unia (Chodzież) 
—Sparta (Lubań).

Czy wiadomość PAP można u- 
ważać za oficjalne rozwiązanie po­
znańskiej ligi międzywojewódz­
kiej przez GKKF i utworzenie osob 
nej ligi w woj. poznańskim?

Dlaczego stawiamy takie pyta­
nie?

W dniu 10 bm. odbyło się zebra­
nie kierownictwa poznańskiej ligi 
międzywojewódzkiej, na którym 
oświadczono nam, że kierownictwo 
— bezpośrednio podległe Sekcji 
Piłki Nożnej GKKF, nie otrzymało 
żadnej wiadomości o rozwiązaniu 
ligi międzywojewódzkiej i utwo­
rzeniu osobnej ligi poznańskiej.

Jak oświadczył przedstawiciel 
woj. zielonogórskiego I. Kubiak 
— kluby są zaskoczone taką de- i 
cyzją. Dlaczego, jeżeli istotnie ligę 
międzywojewódzką rozwiązano, 
nie zasięgnięto przedtem opinii 
najbardziej zainteresowanych 
działaczy, trenerów czy sędziów?

Według wypowiedzi dyskutan­
tów wszystkie zespoły poznań-

Komunikat

komisji konkursów PKOI
WARSZAWA (PAP)

Komisja konkursów PKOI poda­
je do wiadomości zestawienie par 
XIII Olimpijskiego Konkursu na 
odgadnięcie 12 spotkań finałowych 
turnieju hokejowego w Cortina 
d‘Ampezzo:

1. Polska — Szwajcaria
2. Polska — Austria
3. CSR — ZSRR
4. Kanada — USA
5. USA — CSR
6. Szwecja — ZSRR
7. USA — Szwecja
8. CSR — Kanada
9. Szwecja — CSR

10. ZSRR — USA
11. Kanada — Szwecja
12. ZSRR — Kanada.

W razie zakwalifikowania się do 
finału innej drużyny niż podano 
w zestawieniu, komisja postanowi 
ła nie unieważniać par konkurso­
wych, lecz dopuście automatyczną 
wymianę drużyny, której udział 
w finale jest przewidziany na dru­
żynę, która ostatecznie zakwalifi­
kuje się do finału. Konkurs będzie 
ważny, a typy, podane przez uczest 
ników na kuponach, zostaną u- 
względnione tak, jakby żadnych 
zmian w zestawieniu par nie było.

Kupony ukażą się w sprzedaży 
w dniach 16 i 17 bm. Termin za­
mknięcia konkursu wyznaczono na 
28 stycznia br., godz. 20.

Gdyby łak w Corłinie...

Pięciu
poznańskich zapaśników 
w kadrze narodowej

Sekcja zapasów GKKF ustaliła 
narodową kadrę zapaśników na I 
kwartał br. W stylu klasycznym na 
24 zawodników zakwalifikowano z 
okręgu poznańskiego: w wadze ko­
guciej Sznajdra, w półciężkiej — 
Mocnego, a w ciężkiej — Mąkę i Joń 
czyka; w stylu wolnym wśród 24 
zapaśników Poznań reprezentuje 
Spychała w wadze piórkowej.

skiej ligi międzywojewódzkiej są 
za utrzymaniem dotychczasowe­
go stanu, gdyż przez utworzenie 
poznańskiej ligi wojewódzkiej — 
ich zdaniem — zmniejszy się 
atrakcyjność tych spotkań we 
wszystkich trzech wojewódz­
twach (Poznań, Szczecin, Zielona 
Góra), obniży poziom itp. 
Zainteresowanie publiczności rów

nież zmaleje, gdyż np. w woj. po­
znańskim będzie widowni obojęt­
ne, która z drużyn spadnie z ligi, 
gdyż na jej miejsce i tak wejdzie 
zespół poznański.

Za utworzeniem ligi poznańskiej 
— co jest zresztą zupełnie zrozu­
miałe — opowiadają się te koła, 
których drużyny mają ją zasilić.

Wobec przedstawionego stanu 
rzeczy, w celu zapobieżenia róż­
nym pogłoskom, należałoby ze stro 
ny oficjalnej sprawę wyjaśnić. A 
więc m. in. rozwiązać poznańską 
ligę między wojewódzką zgodnie z 
regulaminem. Prezydium ligi mię­
dzywojewódzkiej polecić przedsta­
wienie sprawozdania ze swej dzia­
łalności, rozdać dyplomy, zamknąć 
księgi i zakończyć swe czynności 
urzędowe, (p)

Tenisiści
irenugg

Pod koniec ub. miesiąca pisaliś­
my o śnie zimowym poznańskich 
tenisistów. Obecnie możemy z sa­
tysfakcją donieść, że sytuacja ule­
gła znacznej poprawie. 4 bm. za­
wodnicy zespołu drużynowego mi­
strza Polski — poznańskiej Gwar­
dii, po raz pierwszy wyszli na kort 
w Hali MTP nr 9. Czołówka Gwar­
dzistów prowadzi teraz systema­
tyczny trening, przygotowując się 
do ogólnopolskiego turnieju teni­
sowego, który zostanie rozegrany 
na toruńskiej hali od 5 lutego br.

Okazało się więc, że Halę nr 9( 
można udostępnić tenisistom, trzebi 
tylko trochę dobrej woli. Przykład 
poznańskiej Gwardii potwierdza 
jeszcze raz zasadę „dla chcącego 
nic trudnego". Szkoda tylko, że na 
zespole Tłoczyńskiego i Kramera 
nie wzorują się tenisiści innych 
zrzeszeń, którzy — jak dotychczas 
— nie trenują w Hali nr 9. (1)

Polscy lekkoatleci
sfariu^ w Dortmundzie

W dniu 5 lutego odbędą się w 
Dortmundzie (Niemcy zach.) mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletycz 
ne w hali, na które zostali również 
zaproszeni lekkoatleci polscy. Sek­
cja lekkoatletyki GKKF zgłosiła 
do zawodów 2 tyczkarzy i jednego 
zawodnika do skoku w dal.

Przedolimpijskie 
starty polskich nar­
ciarzy przyniosły kil­
ka przyjemnych nie­
spodzianek — dobre 
wyniki w kombinacji 
klasycznej, a przede 
wszystkim doskonałe 
rezultaty naszych za­
wodniczek w konku­
rencjach zjazdowych. 
Najwięcej cieszy nas 
sukces Marysi Kowal 
skiej (na zdjęciu), 
która w Grindelwald 
wygrała slalom spe­
cjalny, dystansując 
takie sławy jak mi­
strzynię olimpijską z 
1952 r. Mead Lawren- 
ce (USA) i mistrzynię 
świata — Szwajcarkę 
Berthold. Marysia o- 
siągnęła najlepszy 
rezultat w historii 
naszego narciarstwa 
alpejskiego. Życzy­
my (jej, aby w Corti­
na d‘Ampezzo doko­
nała tej samej sztuki. 

Fot. CAF
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